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obradowało wczoraj w Warszawie 
nad sprawą pełnego uzdrowienia stosunków w zrzeszeniu „Caritas“ 


WARSZAWA (PAP) — W dnin 
30 bm. obradowała w stolicy pierw- 
sza po wojnie krajowa narada zrze- 
szenią  „Caritas”, zorganizowana 
przez nowopowołany zarząd dla 
przedyskutowania obecnej sytuacji i 
wytyczenia zasad pełnego uzdrowie- 
nią stosunków, panujących dotych- 
czas w „Caritas“. 

Pięknie udekorowaną aulę i kruż- 
ganki Politechniki Warszawskiej wy 
pełnili przybyli z całej Polski księ- 
ża, zakonricy i zakonnice — człon- 
kowie nowych zarządów terenowych 
„Caritas“, przedstawiciele organiza- 
cji kościelnych i charytatywnych 0- 
raz świeccy działacze katoliccy, Na 
ogólną diczbę 1570 zebranych znaj- 
duje się na sali 1213 księży i zakon- 
ników oraz 75 sióstr zakonnych. 

Rząd R. P. reprezentował mini- 
ster Administracji Publicznej — ob. 
Włądysław Wolski. 

Nad prezydium, na biało-czerwo- 
nym tle widnieje dużych rozmiarów 
godło ,.Caritas* i sztandarowe hasło 
zrzeszenia: „Res sacrą miser*, Wo- 
kół przybranej narodowymi flagami 
auli rozwieszono transparenty: „Ka- 
tolik — dobrym obywatelem Poiski 
Ludowej”, „Na próżno żyje, kto bliż- 
nim nie służy”. 

Przy stole prezydiamym zasiadają 
członkowie fówopowołanego zarzą- 
du zrzeszenia „Caritas“: 

Przewodniczący: ks. prałat Antoni 
Łemparty, poseł Jan Frankowski, 
ob. Andrzej Micewski — publicysta, 
proboszcz ks. Stanisław Skarski, 
Wandą Taczemsica — działaczka „Cu 
ritas“, 


ski, którego przemówienia wyslu- 
chują zebrani w głębokim skupieniu 
i z wielka uwagą. 

Po ostatnich słowach mówcy, 7a- 
pewniającego, że nowy, godny zau- 
fania zarząd „Caritas“ może liczyć 
na życzliwy stosunek rządu — zry- 
wają się długotrwałe oklaski. 

Przewodnictwo obrad obejmuje 
wiceprzewodniczący zarządu „Cari- 
tas“, posel Frankowski, po czym pre 
zes „Caritas* ks. prałat Lemparty 
referuje plan dalszej pracy zrzesze- 
nia. Przedstawione przez ks, Lem- 
party'ego wytyczne spotykają się z 
wielkim zainteresowaniem zgroma- 
dzonych księży i działaczy katolic- 
kich. 

Zanim przystapiono do dyskusji 
nad przemówieniami ministra Wol- 
skiego i przewodniczącego „Caritas“, 
ks. Lemparty'ego, wiceprzewodni- 
czący „Caritas“. pos. Frankowski 
ustosunkował się w krótkim prze- 
mówieniu do wypowiedzi przedsta- 
wiciela rządu RP. min, Wolskiego, 

Nawiązując do oświadczenia min. 
Wolskiego na temat uregulowania 
stosunków miedzy Państwem a Ko- 
ściołem, pos. Frankowski podkreśla 
z zadowoleniem, iż rząd gotów jest 
kontynuować rozmowy w tej spra- 
wie į oświadcza: „Naszą rzeczą. jako 
katolików, jest wyrazić głębokie 
przekonanie i życzenie, aby ten bo- 
lesny dla każdego katolika problem 
został szybko I dobrze rozwiązany”. 

Burzliwe oklaski wyraziły pełna 
aprobatę zebranych dła tego oświad 
czenia mówcy, który podkreślił na- 


Stanislaw Rostworowski -= |stępnie wagę słów min. Wolskiego o 


inżynier, ks. infułat dr. Ludwik Zë | przychylnym stosunku rządu do „Ca 


lewski, ks. dr. Stanisław Krynicki 
— proboszcz, ob. Seweryn Dolański 
— szambelan papieski, prof. dr. Le- 
on Halban, ob. Paweł Jasienica — 
publicysta, 

Obrady otwiera prezes zarządu 
„Caritas“, ks, prałat A. Lemparty, 
witając ministra Administracji Pu- 
blicznej — Wolskiego i licznie przy- 
byłych świeckich i duchownych dzia 
łaczy terenowych zrzeszenia. . „Jak 
przystało na' księży katolickich --- 
mówi ks, Lempbarty — obrady nasze 
powinniśmy zacząć modlitwą". 
Wszyscy wstają i głośno odmawiają 
Zdrowaś Marią i fragment litanii do 
Matki Boskiej, Przewodniczący zjaz 
du odczytuje w imieniu zarządu ..Ca 
ritas“ listę prezydium. Za stołem 
prezydialnym, obok członków zarzą- 
du, zajmują miejsca: ks. prałat Piotr 
Kotarski — proboszcz parafii Grze- 
gożowa, ks. prałat Emanuel Grim — 
par. Katowice, ks. kanonik Edmund 
Konarski — par, Szemberowo, 
kanonik Franciszek Jeliński — pro- 
boszcz par. Skalmierzyce. ks. kano- 
nik Stanisław Capecki — proboszcz 
par, Marynowo, ks. dr. Franciszek 
Jank — proboszcz par. Pelplin, ks. 
dr. Szymon Dreszler — proboszcz 
par. Pelplin, ks. prof. Ignacy Mar- 
cimiak — Płock, ks. dr Bolesław 
Kulawik, — Siedlce, ks. prof. Bruno 
Wyrobisz — pow. Wadowice, ks. 
dziekan Dionizy Bielski — par. Tiin- 
cewo. ks. dziekan Bronisław Jagła 
— par. Koronowo, ks. dziekan Mi 
czysław Trojnacki — par. Gromnik 
pow. Tarnów, ks. dziekan Roman 
Szemrój — Wrocław, ks. dziekan Ro 
bert Płonko — par. Rokitnica. ks. 
dr. Józef Krzyżanowski — par. Przy 
rów, ks. prowine. 0.0. Augustynów Bo 
nifacy Wóżny — Kraków, ks. Ta- 
deusz Janczak — Szczecin, ks. Wileń 
ski — Człuchów, ks. Andaer — nar. 
Ostrożany. ks. Henryk Gniwek — 
par. Lichnowo. ks. Henryk Lalewvski 
— Wrocław, ks. Plewka — Wro- 
cław, ks. Zygmunt Majcher — Wro- 
claw, ks. Pasternak — par. Charłu- 
pia Wielka, pow. Sieradz, ks. Sul- 
wiński — woj. Łódź, ks. Franciszek 
Dobrowolski — par. Konieczno. ks. 
Jan Kornobis — par. Bodzentyn. ks. 
Stefan Marzec — par. Okszą pow. 
Jędrzejów 
W imieniu rządu zabiera głos mini- 
ster Administracji Publicznej — Wol 


Posiedzenie 
klubu poselskiego PZPR 


Posiedzenie Klubu Poselskiego 
PZPR odbędzie się w piatek, 
dnia 3 lutego 1950 roku o godż. 
19.30 w sali konferencyjnej K.C. 
PZPR, Aleja Stalina 19, (IV pie- 
tro). 

Obecność 
obowiązkowa. 


irg 
aS, 


towarzyszy posłów 


ritas“, 

„Wbrew temu — stwierdził mów- 
ca — co — powiedzmy sobie Szcze- 
rze — wroga nam i kłamliwą szepia 
na propaganda już sugeruje, jakoby 
rząd miał zamiar zlikwidować „Ca- 
ritas“ — z oświadczenia pana mi- 
nistra wynika coś wręcz odwrotne- 
go — wynika, iż rząd uczyni wszyst 
ko, aby pomóc „Caritas”, I my te 
słowa pana ministra Kkwitujemy z 
największym zadowoleniem i podzie 
kowaniem”. 

Znów rozlegają się długotrwałe 
oklaski, którymi zebrani solidaryzu- 


| 


ją się z mówcą. 

Przewodniczący Ks. Lemparty o- 
twiera dyskusję, Pierwszy zabiera 
głoś proboszcz parafii Budzów, w po- 
wiecie Ząbkowice Śląskie, ks. Stani- 
sław Dabrowski, który Ścigany był 
w czasie okupacji za swe patriotycz- 
ne kazania. 

Powiedział on m. in.: „We Wroc- 
ławin znałazł się wrzód ropiejący na 
żywym ciele organizmu polskiego 
i dlatego my, księża-patrioci, stanę- 
liśmy do apełu, ażeby ożywić i po- 
stawić na właściwych torach działa|- 
ność „Caritas“, Dlatego też zebraliś- 
my się tutaj, ażeby się naradzić, a- 
żeby przede wszystkim znaleźć serce, 
jak powiedział wspaniały nasz 


wieszcz, którego tak pięknie Warsza- 
wa uczciła — Mickiewicz: „Miej ser- 
ce i patrz w serce“, 

W poczynaniach naszych z całą 
pewnością spotkamy się z uznaniem 
i poparciem naszego rządu ludowego, 
który przychodzi nam z pomocą.” 

„Pragniemy, ażeby był uregulo- 
wany rzeczywiście jak to wspomniał 
pan minister, stosunek kościoła do 
państwa, bo to jest bolączką calej 
Polski, a rząd polski pragnie tego 
i kościół cały chciałby, aby uregulo- 
wanie tego stosunku stało się faktem 
'dokonanym.* 

Przemówienie 
przerywały raz po 
chaczy. 


ks. Dąbrowskiego 
raz oklaski słu- 


Uroczyste odsłonięcie pomnika 
Adama Mickiewicza w Warszawie 


Hołd ludu Francji dla Stalina 


Uroczyste przemianowanie centralnej ulicy w Vitry pod Paryżem 


GENEWA (PAP), — Z Paryża do- 
noszą, że w Vitry, w departamencie 
Sekwany odbyła się uroczystość prze 
mianowania jednej z największych 
arterii miasta na aleję imienia Józefa 
Stalina, 


Do tłumnie zebranej ludności prze- 
mówił sekretarz Francuskiej Partii 
Komunistycznej Mauvais, który po- 
gratulował Radzie Miejskiej jej chlub 
nej inicjatywy. A 

Członek KC Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej Chaintron 
|przemówienie, w którym oświadczył 


wygios lovom który był obecn 


m. in.: „Wielkie Imię Józefa Stalina 
jest symbolem internacjonalizmu pro 
letariackiego i solidarności narodów. 
Nadając tej ulicy nazwę Alei Stali- 
na, wyrażamy głęboką wdzięczność 
narodu francuskiego dla Związku Ra. 
dzieckiego, który ocalił nas od bar- 
barzyńistwa faszystowskiego,  miaż= 
dżąc hitlerowskich agresorów”. 

Po odegraniu przez orkiestrę Hym- 
nu Radzieckiego i Marsylianki, lud- 
ność Vitry zgotowała entuzjastyczną 
owację ambasadorowi ZSRR Bogomo- 
y na uroczy- 
stości. ; 


Rząd nie mógł tolerować rażącej samowoli 


w rozporządzaniu funduszami spolecznymi 
Przemówienie ministra Wolskiego na krajowym zjeździe zrzeszenia „Caritas'” 


Zabierając głos na dzisiejszym o- 
gólnopolskim zjeździe duchowieństwa 
oraz Świeckich działaczy katolickich 
rozumiem, że zebrani tutaj duchowai 
— księża, dziekani, proboszczowie, 
i wikariusze oraz Świeccy działacze 
katoliccy kierują się najlepszymi u- 
czuciami głębokiej troski o działal- 
ność „Caritasu“, 

Dlatego teź pragnąłbym mówić ra- 
czej 0 przyszłej działalności, aniżeli 
o smutnej, datychczasowej gospodar- 
ce, która musi głęboko dotknąć każ- 
dego uczciwego człowieka i niewąi- 
pliwie bardzo boli wszystkich wierzą- 
cych katolików. 

Jestem przekonany, że zrzeszenie 
potrafi szybko pokonać powstałe 
trudności i skierować „Caritas“ na 
drogę rzeczywistej służby miłosier- 
dzia. 

Ten masowy zjazd powinien dać 
gwarancję, że odtąd „Caritas“ będzie 
kierowany w sposób pożyteczny spo- 
łecznie, że nad rozdziałem dóbr bę- 
dących w rozporządzeniu „Caritas“, 


będzie ustanowiona słuszna kontrola i obciążonych 


wiedliwym podziale środków wezmą 
udział najbardziej powołani, przede 
wszystkim ci, którzy bezpośrednio 
stykają się z rzeszą potrzebujących 
pomocy materialnej — mam na my- 
śli działaczy parafialnych, którzy do- 
tąd byli całkowicie pozbawieni jakie- 
gokolwiek wpływu na gospodarkę 
„Caritas*, 

Przemawiając na tej konferencji 
pragnę skorzystać z okazji, aby ze- 
bhranym tu księżom, jak i katolikom 
świeckim przedstawić bezpośrednio, 
jakimi intencjami kieruje się rząd w 
swoich zarządzeniach. $ 

Że w wielu ogniwach „Caritasu“ 
dzieje się źle, wiedzieliśmy od daw- 
na. Tak się działo przede wszystkim 
dlatego, że zrzeszenie było wykorzy- 
stywane dla obcych celów. „Caritas* 
— niezależnie od intencji tej czy in- 
nej z osób kierowniczych — stał się 
domeną wpływów żywiołów dnia 
wczorajszego, zaślepionych nienaw1. 
ścią do Odrodzonej Polski ludowej. 
przesądami dawnych 


społeczna, że w decydowaniu o ezma | 


przywilejów stanowych. 

Przez długi okres czasu władze 
państwowe, mając ustawowo ustalo- 
ne prawo i obowiazek, nie wkraczały 
jednak, nie ingerowały bezpośrednio 
w wewnętrzne sprawy zrzeszenia, 
mimo, że rząd wspierał „Caritas“, 
wypłacając z kasy Skarbu Państwa 
poważne kwoty. Władze państwowe 
oczekiwały bowiem, że wszystkie nie 
właściwości i uchybienia będą ušu- 
nięte przez kierownictwo zrzeszenia. 


| Gdy się to jednak nie stało, rząd nie 


może się uchylić od obowiązku. kon- 
trolowania, jak są użytkowane wszel- 
kie sumy płynące z ofiarności pu- 
błicznej. 

Chcę poza tym podkreślić, że o- 
Świadczenie, złożone przeze mnie w 
imieniu rządu w marcu 1949 r., że 
wszelkie kroki hierarchii kościelnej, 
zmierzające do uregulowania stosun- 
ków między państwem a- kościołem, 
mogą liczyć na poparcie rządu — po- 
zostaje w mocy, 

Wskutek nacisku opinii społecznej 
i patriotycznej części naszego du- 


„Zebraliśmy się dzisiaj, żeby do- 
kładnie nakreślić nasze cele i ustalić 
na, przyszłość linię wszystkich podej 
mewanych przez nas akcji. 
Zebraliśmy się tutaj i dlatego, że 
w ostatnim czasie ujawniono, iż pod 
płaszczykiem „Cariłas' ukrywali się 
wrogowie Polski Ludowej, agenci ge- 
słapo w rodzaju Samulskich i Paszen 
dów, obszarnicy, finansujący bandy 
podziemne i wielu innych wrogów na 
szego społeczeństwa. 

Nie znaczy to jednak, ażeby nale 
żało potgpić. całą akcję „Caritas" i 
wszystkich biorących w niej udział. 
Byli i są facy wśród nas, kapłanów i 
katolickich działaczy Świeckich i ci 
stanowią olbrzymią większość, któ- 
rzy misję charytaływną „Cariłas” ro- 
zumieją i realizują zZ najwyższymi 
wymaganiami etyki i miłości chrze- 
ścijańskiej. 

Fakty, które miały miejsce nie tyl- 
ko na ierenie wrocławskim, napeł- 
niają serca nasze goryczą i bólem, 
tym bardziej, że dzieje się to dziś, po 
pięciu latach życia w powstałej z 
martwych ojczyźnie, gdzie, każde, 
nieuprzedzone oko, jasno widzi rze- 
czywisty obraz ogromnych osiągnięć 
i zwycięstw w dziedzinie życia spo- 
łecznego, kulturalnego i gospodar- 
czego, 


Dobrobyt i światło 
wiedzy dociera do mas 


Cóż bowiem rozgrywa się przed o- 
czami naszymi?  Powróciły do nas 
prastare ziemie piastowskie, wyrwa- 
ne z rąk hydry krzyżackiej, da Bóg, 
na zawsze. Powstają z gruzów mia- 
sta piękniejsze, niż były. Zarysowują 
się już widoczne zręby fundamentów 
przyszłego dobrobytu. Światło wie- 
dzy dociera tam, gdzie panował za- 
wsze mrok. Rozszerza się zasięg kul 
tury: t 


Rośnie co dzień 
oddanych pracy dla mas ludowych i Polski Ludoweg 


Ksiądz prałat Lempdrity — przemawia na krajowym zjeździe zrzeszenia „Caritas” 


A jednocześnie z tym prostują się 
piecy ludzi pracy. Robotnik i oracz 
wiejski odzyskują prawa pełnego 
człowieczeństwa, wzrasta szacunek 
dła godności ludzkiej. Święci triumf 
sprawiedliwość społeczna. Wszystko 
są ło rzeczy pozytywne, radujące 
myśl i ołuchą napełniające serca. 


Nowy okres 
działalności „Caritasu“ 


„Królestwo moje nie jest z tego 
świata... , lecz my, kapłani, wiemy, 
jak warunki życiowe tego Świata u- 
trudniają drogę do królestwa chry- 
słusowego. Podniesienie stopy życio- 
wej mas ludowych, rozszerzenie i po- 
głębienie oświaty i kultury, drogi tej 
nie zamknie, lecz przeciwnie, rozsze- 
rzy ją i pogłębi możliwości prac apo- 
stolskich, Osiągnięcie lepszych, pięk 
niejszych wyników na niwie bożej 
załeży tylko od nas kapłanów, od 
nas patriotów. Dlatego też dzisiejsze 
nasze zebranie nie jest tylko zwy- 
kłym zebraniem organizacyjnym. Nie 
zebraliśmy się tutaj tylko po to, by 
stanowić o doraźnych celach i for- 
mach organizacyjnych „Caritas'”, lecz 
przede wszystkim po to, by całą na- 
szą przyszłą działalność księży i ka- 
tolików świeckich oprzeć na właści- 
wej podstawie, na właściwym sto- 
sunku do obowiązku, jaki nakłada 
na nas fakt, że jesteśmy katolikami 
i Polakami, 


Fakt powołania przez władze pań- 
stwowe tymczasowego zarządu „Ca- 
ritas“ oraz powołanie w całym kraju 
na wspólnych zebraniach księży i ka 
tolików świeckich, nowych zarządów 
diecezjalnych, otwiera nowy okres 
działalności „Caritas” w Polsce, O- 
kres ten będzie właściwie pierwszym 
egzaminem dla olbrzymiej grupy księ 
ży, którą my tulaj, zebrani kapłani, 
(reprezentujemy. 


iczba 


Egzamin ten zdamy. 

Wymagać to będzie od nas wytrwa 
łej i ofiarnej pracy, która prowadzo- 
na być może pożytecznie tylko w ra. 
mach pełnej mobilizacji, której wy: 
razem jest także i ło nasze dzisiejsze 
zebranie. 

Powołani przez rząd do tymczaso- 
wego prowadzenia spraw zrzeszenia 
„Caritas” pragnęlibyśmy pełnić swe 
obowiązki w calkowitym porozumie- 
niu i zgodzie z zasadami katolickimi 
Jesteśmy przekonani, że działalność 
zrzeszenia będzie zgodna zarówno z 
ustawodawstwem i nakazami pol- 
skiej racji stanu, jak i obowiązują- 
cymi katolików prawami i przepisa- 
mi kościoła, 

Ostatnie posunięcia rządu dają do- 
wody, że chce on utrzymać i popie- 
rać naszą działalność. Udzielane do- 
tychczas „Caritas” subwencje przez 
władze państwowe będą nadał utrzy: 
mane. Jest rzeczą zrozumiałą, że rząd 
jest zainteresowany we właściwym 
dysponowaniu przez nas groszem pu 
bliczny m. 


Musimy wyrwać 
chwasty zła i zepsucia 


Powiada św. Augustyn, że moto- 
rem wszelkiego działania woli jest 
miłość. bowiem wola dąży zawsze d4 
dobra, którego pragnie, które zatem 


kocha. „Ciężarem moim jest miłość 
moja, gdziekolwiek dążę, ona mną 


kieruje”. Jak jednak określić ową je; 
dyną, prawdziwą miłość, jak nie do- 
pościć do zejścia na błędne drogi, do 
fałszywego pojmowania tego jedno- 
znacznego przecieź pojęcia. * Katoli-! 
ctyzm od samego zarania jest religią 
miłości. Chrystus głosił nieskończo: 
ną miłość Boga do człowieka. Głosił 
przykazania miłości Boga, przykaza- 
nia miłości bliźniego, 

Wspominając przed chwilą o tych, 
którzy boszli nie drogą miłości i o- 


ksieży 


fiarnej pracy dla społeczeństwa pol- 
skiego, chciałbym teraz dodać i my- 
ślę, że będę w tej chwili wyrazicie- 
lem wszystkich tu zebranych twier- 
dząc, iż stało się to dlatego, że byli 
oni otoczeni atmosierą swojego środo 
wiska, atmosierą negacji wszystkie- 
go, co prawdziwie polskie, co zro: 
dzone zastało z łudu i dla ludu, To 
środowisko zepchnęło ich na kręte 
ścieżki. 

Wyrwanie chwastów, zasianych rę- 
ką wojny, zwalczanie braku szacun- 
ku. dla wartości ludzkich, nauczanie, 
iż własność społeczna, wspólne war- 
sziaty pracy i wspólne dobro sa chro 
nione tym samym przykazaniem — 
„nie kradnij” 

Oto szczytne zadania, stojące przed 


kapłanem. >+ 


> 
Szczytne zadania walki 
PRE ż 
o szczęście i pokój 

„Nauczanie o __ niezmniejszonej, 
ba, większej nawet wartości pra- 
cy zespołowej, nauczanie miłości oj- 
czyzny i szacunku dla tych, którzy 
pracą swą zdobyli prawó, aby kiero- 
wać życiem państwa, które jest 
współnym naszym dobrem, czyż jest 
coś w tym sprzecznego z prawdami, 
głoszonymi od wieków przez kościół, 
czyż jest to coś nowego dla codzien - 
nej pracy kapłańskiej? 

Wraz ze światłem wiary nieść 
wszędzie zapał do ofiarnej pracy nad 
rozbudową naszych polskich miast 
i wsi, szkół i fabryk, 

I dalej — realizacja boskiej zasa- 
dy miłości przez czynny udział we 
wszystkich pracach, mających na ce- 
lu umocnienie sprawiedliwego i słusz- 
nego pokoju, który jest dobrodziej- 
stwem ludu. 

„Dissipe domine gentes, quae bel- 
lum volunt“ — Rozprosz panie naro- 
dy które chez wojny! 

(Dokończenie na str. 2rej) 


chowieństwa, episkopat rozpoczął 
z rządem rozmowy. Episkopatówi po- 
trzeba było aż kilku miesięcy tlo na- 
mysłu, aby powziąć tę słuszną decy- 
zję. Rozmowy rozpoczęły się dopie- 
ro w sierpniu roku ub. 

Jaki jest bilans półrocznych roz- 
mów? Jedno można powiedzieć, Po- 
mimo bardzo  nikłych rezultatów 
kontynuujemy je. Jednak trudno jest 
oprzeć się wrażeniu, że hierarchia ko- 
ścielna celowo je przeciąga. Nam 
chodzi o rzecz ważną — o rzeczywi» 
ste uregulowanie stosunków między 
państwem a kościołem. i 

Podobnie, jak w marcu ub. r., mogę 
stwierdzić, że „dotychczasowy, stosu- 
nek rządu do spraw wiary i kościoła 
świadczy o szczerych intencjach rzą- 
du w kierunku unormowania stosun= 
ków między państwem a kościołem 
w duchu lojalności i rzetelnej troski 
» dobro kościelne”, 

Rząd nie szczędzi wysiłków, aby 
sprawy kościoła w Polsce Ludowej 
uregulować. Rząd przede wszystkim 
ma na względzie fakt, że wierzący 
katolicy oraz większość społeczsń- 
stwa pragnie normalizacji stosunków 
na tym odcinku. Zasadniczą przeszko 
dę do uregulowania stosunków sta- 
nowią głębokie przesądy stanowe 
i wrogi stosunek do Polski Ludowej 
reakcyjnej czzóci hierarchii koście|l- 
nej. $ 

Trzeba więc, aby episkopat zřozi= 
miał nieodwracalność głębokich prze« 
obrażeń społecznych w Polsce zarów- 
no w formach ustrojowych, jak i w 
świadomości ludzkiej, | 

Niestety, stosunki układają się je- 
szcze tak, że wyraźna postawa więk- 
szości społeczeństwa i formująca się 
nowa postawa części hierarchii, rozu 
miejącej konieczność historyczną 
i głęboką treść przeobrażeń społecz 
nych, które przeżywają dziś masy lu- 
dowe, nie znalazły jeszcze odbicia w 
stanowisku kierowniczych kół epis- 
kopatu, które wciąż jeszcze nie mogą 
i nie cheg pogodzić się z istniejącą 
rzeczywistością, z nowymi stosunka- 
mi.społecznymi. 3 

Na postawie tej zaciążyły również 
dawne powiązania z czynnikami opio- 
rającymi swe rachuby na pelityce 
imperialistycznej i antypokojowej. 

Kunktatorstwo nie potrafi wstrzy- 
mać biegu życia. Toteż nie można 
było zwlekać z uporządkowaniem 
sprawy ` „Caritas“. Rząd świadom 
swej odpowiedziałności nie mógł to- 
lerówać rażącej samowoli w rozpo- 
rządzaniu funduszami społecznymi. 

Z drugiej strony podopieczni „Ca- 
ritas“ w różnych zakładach opiekuń- 
czych nie mogą być pozbawieni opie- 
ki. Oni przecież nie powinni ponosić 
konsekwencji złej gospodarki „Cari- 
tas“, Toteż subwencje i dotacje ze 
strony państwa będą wypłacane ści: 
śle w oznaczonych terminach. 

Rząd sprawę uporządkowania sto- 
sunkóy w „Caritas* powierzył ka- 
tolikom, duchownym i świeckim. 

Powierzyliśmy to zadanie szerokie- 
mu gronu ludzi dobrej woli. 

Sprawę zrzeszenia „Caritas“ odda- 
jemy w wasze ręce i wierzymy, że za- 
prowadzicie tam ład odpowiadający 
wysokim, charytatywnym celom tej 
instytucji. 

W pracy tej zarząd „Caritas“ — 
w swej codziennej pracy i troskach 
może liczyć na życzliwy stosunek ze 
strony rządu! r 
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Odwiedziny w Bonn 


Schuman przemów if 


po mniemiechku — 


ale w interesie francuskich kapitalistów 


Bonn w styczniu. | 
. Szef protokółu" dyplomatycznego 
Adenauera, pan von Horwarth, był 
w niemałym kłopocie: oto jeszcze na 
tydzień przed przyjazdem znakomi- 
tego gościa z Francji, ministra Schu- 
mana, miał dobrać władający języ* 
kiem francuskim sztab kamerdyne- 
rów. lokai i kelnerów, a tu, jak na 
złość — niemal każdy gada po en- 
gielsku, a od francuskiego po prostu 
się odzwyczaiłi — pod okupacją 
amerykańsko - brytyjską. 


Schuman je wszystko 

Jakoś to jednak szczęśliwie po= 
szło: t©naleziono kilkunastu ludzi, 
którzy (również i w czasie wojny) 
bywali w Paryżu i uważali się za 
znawców wersalskiej etykiety; szef 
kuchni w „parlamencie,  dzier- 
żawionej przez Niemca o francu» 
skim nazwisku — La Roche, jako 
rzeczoznawca w sprawach kulinar- 
nych doradził, aby zapytać w Pary= 
žu o gastronomiczne upodobania mi 
nistra. Odpowiedź brzmiała: Schu- 
man je wszystko! — a wówczas usta 
lono menu, w którym jako symbol 


porozumienia, wina reńskie miały 
być podawane do potraw zaš wi- 


francuskie na 
deser, Tych ostatnich piwnica 
„kanclerska* z Bonn miała zreszią 
pod dostatkiem: niedarmo przecież 
sprowadzono w ciągu r. ub. do Za- 
chodnich Niemiec, uginających się 
pod ciężarem bezrobocia i coraz 
większych podatków, aż na trzy mi- 
tony dolarów win i napojów fran- 
cuskich. In vino veritas. Te trzy mii- 
tony dolarów. wydanych na wina 
francuskie, to bardzo  chąraktery- 
styczny i prawdziwy przyczynek, do 
ustroju gospodarczego marshallow- 
skiej Tvizonii. 


no i likiery 


Cmentarny przesąd 


Skarb „Republiki* musiał zdobyć 
się jeszcze i na wiele innych wy- 
datków. Ogrody miejskie przedsta- 
wiły tak słoną kalkulację, że w 
„protokółe* zamierzano już sko 
rzystać z oferty kwiaciarni na men 
tarzu, jago tańszej, ale że nawet i w 
„protokóle dyplomatycznym panują 
niekiedy'przesądy uważano. że kwia 
ty z cmentarza imogłyby sprowadzić 
ementarńy nastrój, a to znowu mo- 
głopy stanowić o pogrzebaniu na- 
ziei na porozumienie z Francją. 
Urzędnicy pana von Horwarth, któ- 
rzy mieli towarzyszyć Schumanowi 
przy jego oficjalnych wystąpieniach 
oraz przy zwiedzaniu Bundeshausu 
i uniwersytetu, wydobyli z naftaliny 
swe tużurki oraz żakiety, a na kilka 
dni przed przybyciem znakomitego 
gościa mówili sobie przy każdym 
spotkaniu dla wprawy: nie „Guten 
Tag“, jak zwykle, lecz „Bonjour 
Monsieur? lub jeszcze - dźwięczniej 
„Bonjour, Excellence"! 


Tow. Aleksander Burski 
gościem WC SPS 


MOSKWA (PAP), — 
przybył tuz Warszawy, na capro- 
szenie Wszechzwiązkowej Rady 
Związków Zawodowych, wiceprze- 
wodniczący CRZZ Aleksander Bur- 
ski. Na dworcu Białoruskim powitał 
go kierownik wydziału międzynaro= 
dowego  Wszechzwiązkowej Rady 
Związków Zawodowych Berezin, 


29 stycznia 
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Braterstwo flag 


Pałac Schaumburg przy ulicy Ko= 
blenckiej, który od niedawna stał 
się rezydencją „kanclerza“ porząd= 
kowany był gorączkowo, przy czym 
nić szczędzono (podatkowych!) wie- 
niędzy, Brygady froterów zeszły z 
parkietów pałacu dopiero w przed- 
dzień przyjazdu Schumana, braku- 
jące w wielu komnatach drzwi do- 
starczono niemal w ostatniej chwili, 
kupy gruzu przed wjazdem do gma- 
chu nie zdołano już uprzątnąć; „na- 
dworny* ogrodnik przystroił ją ga- 
łęziami choiny i chciał już nawet na 
ów zielony pagórek zatknąć trium- 
falnie jeszcze jedną flagę „Republi- 
ki“, Ale „protokót* przewidział już 
wszystko, nawet to, gdzie mają po- 
wiewać flagi francuskie, gdzie nie- 
mieckie, a gdzie obie razem. Portier 
Bundeshausu otrzymał wyrażne po- 
flecenie: trzykolorowa francuska — 
po stronie prawej, po lewej — czar- 
no-czerwono-złota niemiecka, Gdy 
Śchuman wchodził do Bundeshausu 
zastał flagę francuską — po lewej 
stronie. 


Powitania ą 
i rozczarowania 


Z chwilą przyjazdu ministra Schu- 
mana — cały aparat dekoracyjno - 
teatralny wprawiony został w ruch: 
przemówienia, bankiety, toasty, 
uśmiechy dla fotografów i ściskania 
rąk, wzajemne komplementy przed 
mikrofonem i zapewnienia pro pu- 
blico: o współpricy, o sąsiedztwie, 
o zrozumieniu, o wszystkim — tylko 
nie o Zagłębiu Saary, który to pro- 
blem właśnie najbardziej intereso- 
wał Niemców. Obserwowali z zacie- 
kawieniem, ale bez specjalnego en- 
tuzjazmu, długi korowód samocho- 
dów z wielkim czarnym francuskim 
Delahayem (3 i pół miliona fran- 
ków!), który pod eskortą motocykli 
policyjnych mknął ulicami sernej 
„stolicy“ — od Heussa do Adenaue- 
ra, od uniwersytetu do Bundeshau= 
su, ii z przyjęcia na przyjęcie. 


Nadzieje niemieckie nie trwały 
jednak długo: zaledwie dwa dni, bo 
do niedzieli, kiedy to w Bad Godes- 
berg — w okupowanym przez Fran= 
cuzów i strzeżonym przez francuską 
żandarmerię Hotelu Dreesen, przy- 
jął minister Schuman (na stojąco) 
gromadę stupięćdziesięciu różnożę- 
eycznych dziennikarzy i na pytdnią 
stawiane po niemiecku odpowiadał 
w tym samym języku. Tu dobiero 
przekónano się, ćo są warte dypto= 
matyczne uśmiechy i „przyjacieł- 
skie” uściski rąk: sprawa Zagłębia 
Saary, która najbardziej inieresa- 
wała dziennikarzy niemieckich 20- 
stała przez ministra Schumana „wy= 
jaśniona* — z punktu francuskiej 
racji stanu, a zatem — seperatyzm, 
oderwanie od Niemiec, marionstko- 
wa niezależność, marionetkowy „par 
lament“, a wreszcie i oddanie ko- 
palń w pacht kapitalistom i akcjo- 
nariuszom na lat pięćdziesiąt. Min. 
Schuman dodał wprawdzie dla osło- 
dy i na otarcie łez coś niecoś o „ureę- 
gulowaniu ostatecznym” sprawy 
przy zawarciu traktatu pokojowego, 
ale słowom tym mało już kto wis- 
rzył, 


Detaliczna wyprzedaż 
Niemiec 
Schuman odjechał 
dnia do Berlina: żegnał 
Adenauer na dworcu, 


następnego 
go słodko 


zaś kwaśno rzyści zostana pociągnięci do odpo- 


prasa adenauerowska — w artyku- 
łach wstępnych. W kuluarach „pac- 
lamentu'* mówiono na ucho o tym, 
za jaką cenę w „poufnej rozmowie” 
m Schumanem sprzedał Adenaner 
Saarę i przypominano po niewcza- 
sie!), jak twarde, nieustępliwe, a za= 
razem słuszne i ostrzegawcze było w 
tej sprawie stanowisko komunistów. 
Czy można mieć zaufanie do „kanc- 
lerza”, który poza plecami parla- 
mentu i w tajemnicy przed włas= 
nym narodem wyprzedaje Niemcy 
po kawałku obcym kapitalistom? 
Adenauer przewąchał sytuację i 
w kilka godzin po wyjeździe Schu- 
mana zwołał dziennikarzy do siebie 
na konferencje, gdzie bardzo „uboa- 
lewat* nad tym co się stało i przy- 


znał, że problem Saary paszkodził 


„utrwaleniu* stosunków francusko- 
niemieckich, apelował do „opinii pu- 
blicznęj* i twierdził, że Niemcy po- 
winny szukać oparcia mie tylko wet 
Francji, ale i Wielkiej Brytanii. 


Schuman odjechał, interes został 
ubity, a teraz — trzeba zachowa 
pozory, Adenauer zachował je i na= 
stępnego dnia, i w dwa dni później, 
kiedy pielgrzymował z kijem pokut- 
niczym do wysokiego komisarza Me. 
Cłoya. aby ten wstawił się za Sta” 
rym Adenauerem u samego Ache- 
sona. 

Ale tym razem w „pomyślny Wy- 
nik“ rozmów, prowadzonych jak i 
z S$chumańem „w cztery oczy”, nie 


R ierzył juź Adenauerowi nikt. 


Leopold Marschak. 
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Wyższa Akademia U//A 


alna. szkołę wojskową dia byłych 
oficerów -SS \ 


Bankierzy wywołali wojnę z Vietnamem 


„Skandal generałów“ — oburza masy pracujące Francji 
(Korespondencja własna „Głosu” z Paryża) 


Paryż, w styczniu 1950 r.] 


Z zapartym tchem śledzi francuska 
opinia publiczna przebieg wielkiego 
skandalu, którego bohaterami są 
dwaj wyżsi oficerowie: generał Re- 
vers, były szef sztabu armii fran- 
cuskiej, i generał Mast, były guber- 
nator Francji w Tunisie, Poza nimi 
w aferę wmieszanych jest szereg 
osobistości politycznych, należących 
do większości rządowej. 


Afer; ta, której podłożem jest 
krwawi wojna w Indochinach, zosta- 
ła przez prasę nazwana „skandalem 
generałów* lub „aferą czekową”. 
Dwaj wyżej wymienieni generałowie, 
ubiegający się o wysokie stanowiska 
w Indochinach za pomocą ciemnych 
intryg, Występują w niej obok podej- 
rzanych polityków i osobników, któ- 
rzy splamili się kolaąboracją, 

Sprawa zaczęła się od ujawnienia 
pewnego raportu napisanego ubieg< 
łego roku przez gen. Reversa, pod- 
czas jego inspekcji w Indochinach, 
Raport ten, ściśle tajny, znaleziono 
przy zatrzymanym podczas bójki w 
autobusie Vietnamczyku Van Co, bę- 
dącym ©zionkiem CIO. oraz agentem 
marionetkowego cesarza Bao Dai we 
Francji. 

Van Co przyznał, że ravott gen. 
Reversa otrzymał od jednego ze 
swoich wspólników, niejakiego Roger | 
Peyre, byłego członka faszystowskiej 
organizacji Doriota (PPF); człowiek 
ten mimo, iż był skazany przez ruch 
oporu za współpracę z Niemcami, nie 
tylko uniknął kary, lecz pozostawał 
w przyjaznych stosunkach z genera- | 
tami Reversem i Mastem oraz z wic- 
lu innymi osobistościami, odgrywa- 
jącymi poważną rolę w żysiu poli- 
tycznym Francji (między nnymi 
z Albertem Bouzanquet, sekretarzem 
generalnym  rozłamowej organizacji 
związkowej „Force Ouvriere*). 

Peyre, zatwardziały faszysta, 
związany z kołami finansowymi, nie 
szczędził intryg celem usadowienia 
awego przyjaciela, gen. Masta, na 
stanowisku wysokiego komisarza w 
Indochinach, Rewizja przeprowadzo- 
na w jego mieszkaniu ujawniła kom- 
promitująca książeczkę czekową 
z nazwiskami osób, którym przeka- 
zywał pokaźne sumy pieniężne. 

Można było przypuszczać, że afe- 


|wany socjalistyczny, 


wiedzialności za tego rodzaju mathi- 
hacje. Tak jednak nie było. Zostali 
oni nie tylko zwolnieni, ale zwrócono 
im materialne dowody ich osztstw, 
między inńymi książeczkę czekowa 


wraz z odcinkami, na których figu- 


rowały nazwiska osób przekupio+ 
nych. 

W związku z tym skandalem gent- 
rał Reyers musiał zreżygnować ze 
swego stanowiska. Aby ratować do- 


bre imię generała, jego przyjaciele 


polityczni  (degaulliści) oskarżyfi 
rząd, że zrobił generała Reversa 


swym kozłem ofiarnym celem rato- 
wania polityków należących do więk- 
szości rządowej, którzy pozostawali 
w ścisłych stosunkach z faszystą 
i „łapówkodawca* Roger Peyre. 

Na skutek ogromnego rozgłosu, ja- 
ki przybrała ta afera, rząd był zmu- 
szóny ogłosić w Zgromadzeniu Naro- 
dowym publicznie wyjaśnienie. Chcae 
nie chcac, premier Bidault musiał 
przyznać, że Peyre jest ciemnym ty- 
pem, kolaboracjonista oraz musiał 
publicznie „skarcićć generałów Ma- 
sta i Reversa, W toku dyskusji wy- 
szło na jaw, że Peyre po wojnie był 
dekorowany Legią Honorowa w ©- 
kresie, gdy ministrem obroty naro- 
dawej był Teitgen, członek MRP. Pod- 
czas debfty tej wystąpił nie interpe- 
lowany przez nikogo pewien deputo- 
były minister. 
szeróko się usprawiedliwiając z powo 
du korzystania z pieniędzy Peyre. 


Pewien radykał również przyznał się 
do tego samego. 

Jaques Duclos, sekretarz Partii Ko 
muńnistycznej, zażądał utworzenia par 
łamentarnej komisji śledczej, posia- 
dającej pełnomocnictwa sądowe, któ- 
ra zajęłaby się wyjaśnieniem całej 
afery oraz njęciem i ukaraniem win- 
nych. Lecz premier Bidault odmó- 
wił udzielenia tej komisji pełnomoc- 
nictw sądowych. Również za pomocą 
sprytnych manewrów udało się wy- 
kluczyć z tej komisji komunistów, 
mime, że w parlamencie stanowią 
oni najliczniejszą grupę. 

Nazajutrz, po ukonstytuowaniu się 
tej komisji „L'Humanite* całkiem 
słusznie określiła, Że „została stwo- 
rzona nie dla wyświetlenia, ałe dla 
zatuszowania całej afery.“ i 

Skandal generalski lub czekowy — 
jak go nazywają Francuzi — wywo- 
łał oburzenie w całym kraju. Ludzie 
domagaja się wyjaśnienia, w jaki 
sposób doszło do tego, że takie indy- 
widuum, jak Peyre, mogło cieszyć 
się poparciem osobistości ze sfer rzą- 
dowych, które swego czasu ułatwiły 
mu wydostanie się z więzienia i u- 
cieczkę do Brazylii. 

Oburzenie w kraju jest tak po- 
wszechhe, że nawet  półofiejalny 
dziennik „Le Monde* był zmuszony 
stwierdzić, że „W historię tę są wmie 
szani aferzyści, politycy i władze po- 
licyjne i że jest się zaskoczonym fak- 
tem, że taki osobnik, jak Roger Pey- 


re, mógł z taką łatwością przedostać 
się do najwyższych sfer wojskowych 
i politycznych”. A 

Komentując ten skandal, „Libera» 
tion“ pisz „Jeśli komisja śledcza, 
składająca się z oddanych rządewi 
ludzi, zadowoli się powierzchownyn: 
badaniem sprawy, dojdzie do tych sa- 
mych wniosków co Bidault. Nie ma 
dowodów, nie ma nazwisk. Ale jeśli 
zada sobie trud zbadania w sferach 
handlowych i finansowych kim są lu- 
dzie zainteresowani tym, by generał 
Mast objął stanowisko wysokiego ko- 
misarza w "ndochinach, do czego 
zmierzali aferzyści, dotknie ona bo- 
lacego miejsca, Ujawni ona kim są 
ludzie ciągnący zyski z wojny w n- 
dochinach, wyjaśni w imię czego ma- 
ją się bić i umierać żołnierze frar« 
cuscy. Na pewno nie dla Francji“. 

Tak przedstawiają się sprawy w 
ruomencie gdy piszę tę koresponden- 
cję. Afera ta głośnym echem odbija 
się w całym krajń: naród francuski 
pamięta bowiem, że 20,000 młodych 
Francuzów obok wielu tysięcy Viest- 
namczyków zginęło już w „brudnej 
wojnie“ rozpętanej przeciwko naro- 
dowi Vietnamu przez chciwych zys» 
ków imperialistów. „Skandał goue- 
raw“. obnażył przed calą opinią 
francuską istotny sens wojny w Viet- 
namie, prowadzonej przez bankierów 
frageuskich i amerykańskich wbsew 
interesom narodu francuskiego. 

Georges Saris, 


20 procent budżetu Państwa 


przeznaczono w r. 1950 na zdrowie publiczne 


Minister Michejda na posiedzeniu Sejmowej Komisji Zdrowia, obra- 
dującej nad preliminarzem budżetowym na rok 1950 
budżet Ministerstwa Zdrowia jest o 28 proc, większy niż w roku ub. 
Koreferent poseł Arczyński (SD) podkreślił, 


stwierdził, iż 


że wydatki na zdrowie 


publiczne we wszystkich resortach i przedsiębiorstwach pnństwowych 
o własnych budżetach, stanowia 20 procent całości budżetu, tj. ponad 


95 miliardów zł wobec 0,9 proc. wydatków 


cel w budżecie USA. 


przeznaczonych na tea 


Wydatki administracyjne Minister- | datki na walkę z chorobami i lecz- 


stwa zostały zmniejszone o blisko pół 
miliarda zł, wzrosły natomiast o 2 
miliardy zł wydatki na szkolenie pra 
ceowników służby zdrowia. 


O 1,8 mild. zł powiększa się wy- 


Rośnie co dzień liczba księży 


oddanych pracy dla mas łudowych i Polski Ludowej 


Ksiądz prałat Lemparty — przemawia na krajowym zjeździe zrzeszenia „Caritas“ 


(Ciąg dalszy ze str 1) 


To zdanie winno być także hasłem 
każdego kapłana  chrystusowego, 
zwłaszcza dziś, gdy istnieją jeszcze 
pewne ośrodki na zachodzie Europy 
i Ameryki, które zburzyć cheą poko- 
jową (© ofiarną pracę milionowych 
mas ludu. 

Takie są nasze najgłębsze założe- 
nia, wypływające z prawd, Zawar- 
tych w religii katolickiej. Na ich 
gruncie opierać się musi cała nasza 
działalność. Musimy nadać jej kon- 
kretny kształt i formy. 


Obowiązki nowych 
władz „Caritasu'* 


Przejmujemy wszystkie spoczywające 
dotychczas na „Caritas“ obowiązki 
Roztaczać będziemy opiekę nad każ- 
dym rzeczywiście nieszczęśliwym, bę- 
dącym w potrzebie. Opieka ta, wzo- 
rem praktyki minionych lat, dzielić 
się będzie na dwa zasadnicze syste: 
my: 

opieka otwarta i zamknięta, 

Pierwsza obejmować będzie, podo- 
bnie jak to miało miejsce dotych- 
czas, wszelkie akcje pomocy z na- 
tury swej raczej doraźne. A więc 
wyliczamy przykładowo: jednorazowe 
zasiłki pieniężne i w naturze, odzież, 
leki, żywność itp. W tych samych ra- 
mach mieścić się będzie akcja doży- 
wiania dzieci i: prowadzenia - kucken. 


Opieka zamknięta — to prowadzo- 
ne przez nasze zrzeszenie przytułki 
dla starców, dla bezdomnych, sanato- 


ria, domy dziecka oraz domy specja|- | 


nie przeznaczone dla kalek. 


Na pograniczu obu tych typów 
opieki przebiegają akcje o charakte- 
rze pośrednim, Do takich należy za- 
liczyć letnie i zimowe kolonie dia 
dzieci i półkolonie, Dolożymy wszel- 
kich sił, by poprzeć prowadzoną przez 
państwo akcję na odcinku podniesie- 
nia pozioma zdrowotności wsi. Sto- 
jąc na grzmcie katolickiego poglądu 
na rodzinę, w ramach szeregu równo- 
ległych akcji, będziemy dokładali 
wszelkich starań, by życie rodzinne 
w Polsce stalo na właściwym pozio- 
mie moralnym. 

Wiąże się z tym ściśle OrZAanizowa- 
na przez „Càritas“ sieć poradni 
przedmałżeńskich, przychodni dla 
matki i dziecka. 

Szczególną troską chcemy otaczać 
młodzież, dążąc do niesienia pomocy 
materialnej w tym stopniu, by mogia 
owocnie poświęcić się nauce. Nie 
wolno nam zapominać o klęsce „po- 
łecznej — alkoholiźmie, Z alkoholiz- 
mem walczyć będziemy wszelkimi do- 
stępnymi środkami. 

Od wszystkich współpracujących 
z naszym stowarzyszeniem wymagać 
będziemy z całą bezwzględnością rze- 
telnego i sprawnego wykonywania 
przyietych -obowiazków, 


| 


Dlatego też uważamy za słuszne 
sprawowanie i 
kontroli nad wszystkimi agendami 


stowarzyszenia. 
W'spółdziałać będziemv 
czynnie z instytucjami 
państwowymi 
iz Cządem RP 
We wszystkich akcjach, które trak- 
służbę człowiekowi, 
będziemy intensywnie 
z analogicznymi instytucjami pan- 
stwowymi i społecznymi, uzupełnia» 
jąc w ten sposób opiekę państwową, 
realizując wspólne postulaty i wspól- 
ne cele. 


stałej szcze gólowej 


tujemy jako 
współdziałać 


ściśle opracowane plany muszą być 
w równie ścisły sposób podane, I *la- 
tego dążyć będziemy do jak najszer- 
szej współpracy „Caritaś* z zarząda- 


mi diecezjalnymi, a przez nie z wszyst | 


kimi komórkami organizacyjnymi niż 
szych szczebli. 

„Caritas* jest organizacją na 
wskroś społeczną, służąca potrzebom 
społeczeństwa. 

Przychodząc z pomocą ubogim, 
chorym i nieszczęśliwym, nie czyni» 


my im łaski. Spełniamy tylko obo- 
wiązek, do którego zostaliśmy powo- 
łani. A rachunek zdać nam przyjdzie 
nie tylko przed ludźmi. Bo najważ- 
niejsze są zawarte w ewangelii slö- 
wa samego Boga: „Zdaj sprawę z wło 
darstwa swego”. 

To pierwsze dzisiejsze nasze zebra- 
nie jest nie tylko zebraniem organi- 
zacyjnym „Caritas“, ale jest począt- 
kiem nowego przełomu. 

Myślę, że lo pierwsze przełamanie 


lodów, ta pierwsza wspólna praca 


publiczna olbrzymich rzesz kapłanów 
z katolikami świeckimi, będzie 
tzątkiem wielkiej przemiany 
regach księży katolickich Polsce. 

Odtąd rosnąć będzie liczba tych 
księży, którzy swą zbożną pracę nat- 
czycieli wiary i kierowników ducho- 
wych ludzi łączyć będą z pracą dla 
dobra klasy pracującej i budowanego 
przez nią państwa. 


ZA* 
W sze- 


w 


Jest tyle pracy w winnicy Panskiej, 

Na cóż więc czekamy? 

Czemuż się ociągamy? 

Pozwólcież, że zawołam «słowami 
św. Pawła Apostoła: „Jest godzina, 
abyśmy już ze snu powstali” 


| 


nictwo, a w szczególności na ochronę 
macierzyństwa i zdrowia dziecka, na 
walkę z grąźlicą, na zwiększenie ilo- 
ści stacji Pogotowia Ratunkowego 
oraz stacji krwiodawstwa, na pomoce 
lekarską dla studentów, na leczenia 
uzdrowiskowe chłopów. | 

Oprócz istniejących 9 akademii le: 
karskich od nowego roku akademie: 
kiego powstanie 10 w Białymstoku. 
Za przykładem ZSRR wprowadzona 
będzio dałekoidąca specjalizacja w 
kształceniu personelu służby zdrowia. 

W Pilanie 6-letnim znacznie wzros- 
ną kadry pracowników służby zdro- 
wia. Liczba lekarzy i farmaceutów 
podwoi się w porównaniu z rokiem 
1948, a liczba dentystów wzrośnie 
4-krotnie. 

Instytuty haukowo:badawcze pro- 
wadzą celową i skuteczną, oparta na 
założeniach naukowych, akcję zwal- 
czania chorób. W roku ub. ukazało 
się 19 prac, poświęconych zwalcza- 
niu raka, 28 — chorobom wenerycz= 
nym, 200 — terapii oraz 29 — medy- 
cynie morskiej i tropikalnej, 


O JEDNĄ TRZECIA ZMNIEJSZY- 

ŁA SIĘ W BORÓWNANIU Z RO- 

KIEM 1936—38 ILOŚĆ ZGONÓW 
NA GRUŹLICĘ 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci pro 
wadzić będzie w rb. 200 wiejskich 
żłobków sezonowych. Wszystkie dzie- 
ci do lat 5 objęte zostaną akcją me- 
sowych szczepień, Wszystkie gminy 
wiejskie otrzymają pomoc. położni- 
czą. 

Ogromne rezultaty daje walka 
z chorobami i lecznictwo. W roku 
1948 było o 80 proc. mniej zgonów 
na gruźlicę, aniżeli wlatach 1936-38. 
Na skutek akcji przeciwwenerycznej 
liczba świeżych zachorowań na kiłe 
spadła w porównaniu z rokiem 1938 
blisko o połowę. 

\ Budżet przewiduje odpowiednie su- 
my na leczenie niezamożnej „ludności 
wiejskiej w uzdrowiskach krajowych 
i czechosłowackich. 

Podwyższenie liczby karetek pogo- 
towia o 65 proc. daleko jeszcze od- 
biega od pokrycią istotnych potrzeb, 
Nierozwiązana pozostaje nadal spra- 
wa usprawnieńia łączności lekarza 
z terenem. Poseł uważa, Że częścio- 
wego pokrycia braku lekarzy należy 
szukać w praktycznym przedłużeniu 
godzin ordynacji lekarzy przez uwol- 
nienie ich od tzw, papierkowej ró- 
boty. 

Państwo wykazuje wielką troską 
o wzrost produkcji lekarstw, podwyż- 
szając dotacje na przemysł farma- 
ceutyczny z 10 mild, w roku ub, do 
27 mild. w roku bieżacym, 
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Dzieła Wybrane 


Marksa i 


Nakładem „Książki i Wiedzy“ uka- 
zały się w 2 tomach Dzieła Wybrane 
Marksa i Engelsa. 

Wydawnictwo to, zawierające wy- 
bór dzieł twórców socjalizmu nauko- 
wego i rewolucyjnego ruchu socjali- 
stycznego, wzorowane jest na nowo- | 
opracowanym przez Instytut Marksa- 
Engelsa-Lenina wydaniu tych dzieł, 
które ukazało się w Moskwie w roku 
1948. 


Engelsa 


Charakterystykę prac wchodzących 
w skład tego wydania podaje za- 
mieszczona na wstępie I tomu a prze- 
tłumaczona z języka rosyjskiego 
„Przedmowa* Instytutu Marksa-Kn- 
gelsa-Lenina, - 

Książka wydana bardzo starannie, 
w oprawie, w nakładzie 100.000 egz., 
jest, fundamentalnym wkładem w 
dzieło budowy literatury marksistowe 
skiej w Polsce * 


Nr 3 


Wymiana doświadczeń — ustalenie podstawowych norm 


ady oszczędności 


Inicjatywa „Głosu przyniosła pomyślne wyniki 


sstem oszczędzania jest) b jednym” 
Aot ae budownictwa w Polsce“. 


Przebieg na 


„Płazowy s 
skutecznego, 


podstawowych instrumentów 


HILARY MINC. 


Od wielu tygodni-fała zobowiązań| oszczędnościowych przybierała na 
sile. Myśl oszczędzania głęboko przen jknęła do wszystkich prawie zakła- 
dów pracy. Wszędzie odzywały się odpowiedz zi na apel tow, Walaszczy- 


ka, Robotnicy zakładów przemysżowyeb i różnych instytucji 


wali daleko idące zobowiazania. 


podejmo- 


Coraz bardziej palącą stawała się konieczność wymiany dotychcza- 
sowych doś yiadczeń, niezbędne ustalenie „dalszych możliwości pogłębie- 
nia i rozwoju systemu oszczędzania. Toteż z wielkim zadowoleniem p 


witano inicjatywę redakcji „GłosaRobotniczego* 


zorganizow ania piery 


szej w Łodzi narady oszczędnościewej. 


car Miejskiej Rady Narodowej 
wypełniona jest do ostatniego 
viejsca, Ci, którzy przybyli tu dzi- 
siaj 
różnych branż przemysłowych, przed- 
stawiciele Partii, związków zawodo- 
wych i administracji, Dokoła pięknej 
sali MRN widnieją czerwone trans- 
parenty z wzywającymi do oszezędno- 
ści hasłami. Za prezydialnym stołem 
zasiadają między innymi robotnicy 
najbardziej zasłużeni w dziedzinie 
oszczędności. 

Referat wygłaszą redaktor naczeł- 
ny „Głosu“, tow. Lemiesz. 

Słuchacze zdaja sobie dobrze spra- 
wę ze znaczenia, jakie ma dla kraju 
oszczędna gospodarka, Rozumieją ko- 
nieczność wytężonej walki o umiejęt- 
ne wykorzystanie każdej złotówki, 
całkowite usunięcie objawów marno= 
policji tak często występującego 
eszcze w naszych instytucjach i Za- 
iadach pracy. Oszczędność — to nie- 
zbędny waranek wypełnienia Planu 
6-letniego, 


Mistrzowie oszczędności 
mają głos 


Tow, Kowzanową' z;PZPB Nr 4 


ozwiją się ożywiona, wyczerpująca 
dyskusja. Zabieraja głos przede 

wszystkim mistrzowie oszczędności. 
Oto wstępuje na A tow. Kow- 
Kaa z PZPB Nr Jej zespół 
wraz as oe Soieealić jeden Ak 
pierwszych podjął zobowią Í 
zmniejszenia odpadków. Tow. 
zanowa słusznie apeluje do zebra- 
nych, aby zapoczątkowali oszezędno- 
ści również od tzw, rzeczy drobnych. 

y- Uważajmy, towarzysze, nawet 
ną to, czy natychmiast po zakończa- 
niu pracy wyłaczone zostają trans- 
misje. Niech naszym dażeniem 
dzie, aby ani jedna maszyna nie była 
w ruchu bezużytecznie 

Tow. Kelaśkiewicz z MPB zwrócił 
uwagę na trudności, stojące na prze- 
szkodzie przed robotnikami budowla- 
nymi w stosowaniu systemu oszczęł- 
nościowego. Jest to mianowicie brax 
cenników akordowych przy robotąch 
remontowych. Tow. Kolaskiewicz wzy 
wa do najrychlejszego opracowania 
tych cenników oraz wprowadzenia 
książeczek oszczędnościowych. 

Tew. Bieńkowski z Filmu Pols} 
go ujawnia ogromne źródio oszczę- 
dzania w PEP, Oszczędność winna tu 
głównie opierać się na ckonemicznym 
wykorzystaniu reflektorów i energii 
elektrycznej. Niestety, w Filmie Pol- 
skim te możliwości nie są dostatecz- 
nie uwzględniane. Przy nakręcaniu 
filmów często bezplanowo znżywa się 
moc energii, 


tu 
«ie 


Tow. Kowalski 
z PZPB im. Stalina 


Głośnymi oklaskami witają zebrani 
wystąpienie tow. Kowalskiego, tkacza 
z PZPB im. Stalina. Tow. Kowalski 
wraz z tow. Majewskim zorganizo- 
wali dwa pierwsze zespoły oszczęd- 
nościowe w sv'ych zakładach, Zwykle 
mieli przeciętnie 3 i pół.proc, odpad 


to mistrzowie eszczędnościi — oświadcza tow. 


ków, Zespół tow. Kowalskiego zobo- 
wiązał się zmniejszyć je do 2,5 proc, 

— Jestem naprawdę dumny z tego 
Kowalski, — że 


karty watkowe, które otrzymaliśmy, 


fwakazują od chwili rozpoczęcia w spół 


| 


i 
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bę- 


A IRR ROAR U NÓWKA WWE ZO miasW i W WR 


zawodnictwa, że zmniejszyliśmy od- 
setak odpadków do 1,5 proe. Jestem 
pewien, że nasze osiągnięcia skłonią 
wszystkich tkaczy z PZPB im. Sta- 
fina do pójścia'w nasze ślady. 

Tow. Stopczyk z PZZPK wskazuje, 
jakie „poważne oszczędności można 
azyskać w przemyśle kapeluszni- 
czym na barwnikach. Do wprowadze- 
nia tych oszezedności niezbedne są 
jednak podreczniki, opisujące gatun- 
ki barwników. Podręczników tych 
brak. Tow. Stopczyk nawołuje do za- 


jęcia się ta sprawą i jak najrychłej- | dlowych 
| kosztów 


go zastosowania systemu oszczę- 
dzania drozocennych barwników. 
ei wią głoś młodociany 
2, tow. Komo- 
ski. Młody to dA, iecz Opowia- 
dając o możliwościach aszezędnościo= 
wych tkacza, wykazuje niemałe do- 
świadczenie. 

— My, tkacze „Bawełnianej Dwój- 
ki*, apelujemy do Centralnego Za- 
rządu o szybkie opracowanie sposo- 
hów obliczania dokokywanych przez 
nas oszczędności, aby każdy z nas 
miał dokładny obraz tego, co zaosz- 
czędził, aby współzawodnietwo i w tej 
dziedzinie objęło jak najszybciej sze- 
rokie masy robotnicze, 


Co mówią racjonalizatorzy 


hyba wszyscy robotnicy Łodzi zna 
ją racjonalizatora z PFSJ w Toe 
maszowie tow. Leszczyńskiego. 
Znają jego nacechowaną energią 
twarz, głos donośny, który tyle już! 
razy rozbrzmiewał na różnego Toe 


dzaju 
bierze przecieź czynny udział we 
wszystkich poważnych akcjach, prze 
prowadzanych w przemyśle. ow 
znaczne osiągnięcia w. dziedzinie osz 
czędzania uzyskały PFSJ w. Tomasz9 
wie — właśnie dzięki niemu. Zotga- 
nizowane przez niego brygady szyb- 
kościowych remontów wydatnie skra- 
«ają czas naprawy maszyn. 


Leszczyński 


Tow. 
z PFESJ w Tomaszowie Maz. 


której remont prze- 
ru 30 


Maszynę, 
prowadzano dotychczas w cią 
dni, obecnie naprawiamy w 
19 dni — oświadcza wśród ok la. ków 
tow. Leszczyński. Metoda ta przyno- 
si naszym zakładom 33 miliony zł 
oszczędności miesięcznie, Wzywam 
wszystkich racjonalizatorów koń- 
czy „milioner oszczędnościowy” 
aby inicjatywę szybkościowych remon 
tów  rozprzęstrzenili we wszystkich 
zakładach przemysłowych, Apeluję 
do naszej administracji o zastósowa- 
nie ksłątcosek OSZCZ zędnościowych, 
abyśmy mogli kontrolować sami sie- 
bie i „ciułać* oszczędności dla nasze- 
go Państwa Ludowego. 
Racjonalizator z Elektrowni Łódz- 
kiej, tow. Michalak także widzi po- 
wążne Źródło oszczędności w skraca- 
nia terminów remontów, poza tym 
w oszczędzaniu żelaza. Stwierdza je- 
dnak, że w Elektrowni Łódzkiej nikt 
nie interesuje się poważnie ruchem 
oszczędnościowym. Głos tów, Micha- 
laka nie jest odosobniony. W toku 
dyskusji często wypływa sprawa bra 
ku zainteresowania akcją oszczędno- 
ściową ze strony Związków Zawodo- 
wych i poszezególnych administracji. 


Zadania Związków Zawodowych 


oważne zadania w dziedzinie oszczę- 
dzania spoczywają na Związkach 
Zawodowych. Mówi o tym generaln$ 
sekretarz Związku Zawodowego Włók 
niarzy, tow. Aniolkiewicz, przyzna- 
jac, że chociaż Związki początkowo 
zaniedbały sprawę oszczędności, o- 
becnie przystępują z całą energią do 
współdziałania przy opracowywaniu 
norm zużycia “svrowca. energii, Mma- 


naradach. Tow. Des zczyński: 


{tart 


—— oeat: 


'victwa oszczędnościowego. Tow. 


(nistracji przemysłu, 


kwa „Głosu Robotniczego” 


owej w Łodzi 


U 


Fragment sali obrad 


szyn i organizowaniu współzawod- 
An- 
drzejak, przedstawięiel Związku Za- 
wodowego  Handloweów oświadcza 
zebranym, że w dziedzinie handlu 
można zaoszczędzić ogromne sumy 
ćzięki skróceniu cyklu obrotowego 
towaru, zmniejszeniu kosztów han- 
przedsiębiorstw, obniżeniu 

zakupu itp. Związek Hän- 
dlowców ma jeszcze wiele do zdzia- 
w tym zakresie. Podobnie jest 
i w przemyśle spożywczym. Prz 
stawiejel -Związku Zaw. Spożywców, 
tow. Kuśba, mówi, źe w tym wielo- 
branżowym przemyśle można i trze- 
ba szeroko rozwinać system oszczę= 
dzania. W PMS i w browarach nale- 
ży dzać dzięki uważnemu roz- 
ładowywaniu butelek, ostrożnemmu na 
pełnighiu płynem kuf i beczek, pr 
zmufejszeńie do minimum  stłuczek, 
Można oszczędzać na chmielu i jęcz- 
mieniu, W niłynuch przez odpowied- 
nie zabezpieczenie maszyn można 
zmniejszy rozkurz. Pod tym wzglę- 
dem najbardziej czędną gospodarke 
prowadzi młyn w Pabianicach., Sy- 
stem oszczędnościowy najlepiej prze- 
biega w PMT, gdzie wprowadzone 
już próbne wykazy oszczędnościowe. 
Do szybkiego i skutecznego ujęcia 
w ustalene formy oddolnej żywioło« 
wej inicjatywy mas robotniczych, zò- 
'bowiązuja się przedstawiciele admis 


ani 
i 


pd 


05 


4 


— Słuszna T celowa była iniejaty= 
mów? 
(dyw. naczelny CZPDz., tow, Łewan= 
dowski, Konieczna była wymiana do- 
świadczeń, omówienie dotychczaso= 
wych osiągnięć w dziedzinie oszczę- 


dzania, wskazanie nowych niewyko- 
rzystanych jeszcze źródeł. Tow. Le- 


kończy: swe przemówienie 
słówami: — „Zobowiazujemy się jat 
ajszybciej opracować w przemyśle 
dziewiarskim odpowiednie normy zi- 
życia surowców. Zobowiazujemy się 
opracować także szablony krajowe, 
posługiwanie którymi pozwoli zaasz- 
czędzić  krojowniom i i 


wandowski 


MZK zastanowi się nad projektowa- 
nym przez „Głos Robotniczy” 
bem obsługiwania 
wajowych przez 
mych motorniczych, 
powiedzialni za stan swych wozów. 
Sposób ten przyczyniłby się: niewat- 
pliwie do poczynienia znacznych osz- 
czędnośći na remoncie i konserwacji 
wozów. 


sposo- 
wagonów tram- 
jednych i tych 5a- 
którzy będa od- 


Podsumowanie dyskusji 


SZ do spraw ekonomicznych 
LK PZPR, tow. Żebrowski w pod 
sumowaniu dyskusji podkreśla, Że 
narada całkowicie spełniła swe zada- 
nia. 

— Dzięki omówionym tutaj faktom 
i wysuniętym wnioskom łatwiej nam 
będzie uczynić z żywiołowego, oddol- 
nego ruchy, masowy, zorguhizowany 
system oszczędzania, Tow, 
uwypukła ej zasługe tow, Wa 
laszczyka, który zagadnienie osze 
ności, interesujące dotychczas zato- 
gi jakd całość, postawił indywidual- 
nie przed każdym robotnikiem z 030- 
bna, Takie postawienie zagadnienia 
daje pewność, Że oszczędzimy sumy 
znacznie większe, niż dotychczas, ob- 
niżymy koszty wytwarzania, a co za 
tym idzie ceny, usuniemy niedbalstwo 


Żebrowski 


ji marnotrawstwo. Współzawodnietwo 


prócz wałki o ilość i jakość 
produkcji, powitno objąć zagadnie- 

nie oszczędneści, opierając się naj 
wskaźnikach zużycia surowca, mate- 
riałów pamocniczych itp.: Do Komi- 
tetów Współzawodnictwa winni wcho 
dzić również mistrzowie oszezędno- 
ści. Zadaniem stojącym przed Cen- 
tralnymi Zarządami jest obecnie usta 

lenie zasady i pedstawy wyjściowej 
dla ruchu tego rodzaju współzawod- 
nictwa. 

— Dzisiejsza narada będzie niewąt 
pliwie krokiem naprzód w kierunku 
poważnego 
nia, 
lizowania 


pracy, 


rozwoju idei oszczędza- 
będzie krokiem w kierunku rea- 
zasady, © której mówił 
tow. Szyr na Krajowej Naradzie 
Oszczędnościowej, że: „Oszczędzanie 
musi stać się żelaznym prawem na- 
szej gospodarki”. 
Gorącymi oklaskami przyjmują | 
zebrani projekt rezolucji. Przyj- 
0 


dziewiarskim 
znaczne ilości materiałów”. 

Dyr. MZK, tow. Wawrzyński, oma- 
wiając kształtowanie się akcji osz- 
czędnościowej w warszatach tram- 
wajowych zapowiedział, że dyrekcja 

| 
| 


mują z zadowoleniem ząapowiedż, 
że narady takie odbywać się będą 
częściej, że i nadal będą mogli 
dzielić się z soba doświadczenia 
mi w dziedzinie oszczędzania, 
Jakże zmienił się ogromnie sto- 
sunek do pracy robotnika w Pol- 
sce Ludowej. Obecnie jak troskli- 
wy łęk a zabiega on o te, aby 


produkcja jak najoszczędniej, jak 
najlepiej nrzebiegała w jego Zil» 


kładzie pracy. 

Narada, która odbyła się ubies- 
łej soboty w Łodzi, była jeszcze 
jednym dowodem tych ogromnych 


zmian, jakie nastąpiły u nas w 
ciagu ostatnich łat i zapowiedzią 


dalszego usprawnienia naszej go- 
spodarki 
> H. Sam. 


Generałowie bez armii 


Zachęcony przez sych amerykańskich protektorów, t. zw. kanclerz Ade- 
nauer powołał do życia specjalna komisję wojskową, która radzić będzie 


nad sprawa... demilituryzacji Niemiec Zachodnich. Do tej komisji weszli 
wyżsi dowódcy b. hiderowskiego Wehrmachtu, zaś na jej czele stanął 
godny kolega Mannsteinów i Straussów — gen. von Manteuffel. 


(zen. Manteuffel był podczas wojny 
„Odznaczył się” 
mordując setki, i tysiące niewinnych i bez- 
działaniach wojennych nie zyskał sobie jednak laurów 
wraz ze swymi mocno przerzedzonymi korpusanti musiał w końcu smy. 
Armia Radziecką. 


cernego na froncie wschodnim., 
mì“ nad ludnością cywilną 
bronnych ludzi, w 
i 
kać pośpiesznie przed zwycięska 

tle gen. 
jednym z dowódców 
roku 1944, 


kontrofensywy 


Juk widzimy; kwalifikacje fachowe gen. 


dzieć można © dość urozmaicone 1... 


pierwszym z b. generałów hitlerow 


kich godności w trizeńskiej kolonii © 
ikiem niemiecho-amerykańskiegę wy- 


mianowany został już dawna kierown 


Manieuffel. odegrał się później 
niemieckiej 
i tu mocno przetrzepał skórę 


ch, 


korpusie pan. 
„zwycięstwa: 


dowódcą 
uz licznymi 


światowej 


na froncie zachodnim. Był 
w Ardennach, w końcu 


Amerykanom. 


Manteufflu są — jeśli tak powie- 
dwustronite. Von Manteuffel nie jest 
którzy powołani zostali do wyso- 
4. gen. Guderian 


8 Wiemy. że 


wiadu na Niemcy Zachodnie z przyległościami, zaś gen. Halder został 


łaski amerykańskiej — oficjalnym dz iejopisem drugiej 


wojny  Światotwej. 


Obaj ci panowie pełnią, podobno, również funkcje przywódców podziemnej 


organizacji zachodnio-niemieckiej p. n. 
faszystowskie i odicetowe. Zoll umerykański i 
są to, widocznie rzeczy nie wyłączające się bynajmniej natwzajene. 
generalskich nominacji 
Zachadnie-niemieckiezo instytutu do badania opinii 


schałfcie* 

Lecz nu marginesie tych 
wyniku askiety.. 
picznej” na temat remilitaryzucji 
ziezne cyfry 
10:6. Należy się spodziewać, 
nów, i Halderów po paru jeszcze 
suneli wyglądać bedzie 10:10, 
skich łandsknechtów. posa generalsku 
czech zabraknie. 


ten 


Trizoni, 
miw wypowiedziało sie przeciwko służbie w nowym. Welirmuchcie. 
tega rodzaju ankiety z r. 
że wbrew 


to 


„Bruderschajt“, która głosi hasta 
„praca“ w owym „Bruder. 
warto zanotować. tt 
pti- 
sied- 
Analo- 
1948 przedstawiały sie następująco: 
Manteujflów. 


na każdych 10. Niemców 


wysiłkom Guderic_ 


latach okupacji umerykańskiej sto- 
snaczy, że umatorót na amerykań- 
„eliia* w ogóle w Zachodnich Niem- 


Wycinki omówionej tu unkiety powinny jednak dać coś nie coś do my. 


Mac Cloy'owi, 


ślenia zurótrcno p. 
Kio wie, 


jak 


czy nie czekają ich wszystkich sorzkie rozczarowania, 


i jego wizońskim „podopiecznym. 


B. D, 


Rozległa i ujęta w ścisłe ramy 


organizacyjne — akcja oszczędności 
podstawowym warunkiem pomyślnej realizacji Planu 6-letniego 


(Rezolucja podjęta na I łódzkiej naradzie oszczędnościowej) 


Uczestnicy odbytej dn. 28 styczfjywiele nowych 
nia narady oszczędnościowej Èo- Praktyka wykązała, żę można oszczę 
dzi i województwa w sprawie fi dzać dzięki zmnięjszenłu zużycia su: 
zespołowego: jWOWaw większemy wykorzystania maj.na podniesienie dobrobyłu ma pra- 


dywiduałnego È 


współzawodnictwa w oszczędzówi:szyjt, 


iorm oszczędzania. 


dzięki oszczędnej gospodarce 


fiu powzięli rezołucję następiie tettergia i materiałami pomocniczymi, | 


jacej treści: 

„My, mistrzowie 
przedstawiciele załóg 
działacze związkowi i partyjni, przed 
stawiciele administracji przemysło- 
wej, obecni na łódzkiej naradzie 0- 
szczędnościowej stwierdzamy, co na- 
stępuje: 

Wiełkie zadania, słojące przed na- 
mi w związku z rozpoczęciem reali 
zacji Planu 6-letniego, płanu budowy 
fundamentów socjalizmu w naszym 
kraju, są możliwe do wypełnienia tyl 
ko przy rozległym zastosowaniu ©- 
szczędneści. System oszczędnościowy, 
który w ciągu ostatnich miesięcy zo- 
stał zaslosowany przez całą klasę ro 
botnicza wykazuje, że apel low. Wa 
łaszczyka, obejmując szerokie masy 
robotnicze, ujawnił nieznane dotych- 
czas Żródła oszczędności, przyniósł 


Nowy komitet współzawodnictwa 


przystępuje do pracy 


W tych dniach w Centrali Krajo- 
wych Surowców Włókienniczych ze- 
brali na naradzie wytwórczej 
wszyscy pracownicy fizyczni i umy- 
słowi. 

Zebranie to miało «na celu podsu- 
mowanie osiągnięć i braków naszej 
pracy w 1949 r. oraz ustalenie wy- 
tycznych na rok'1950 w zakresi 
współzawodnictwa pracy, akcji 

cjalmej itp. W toku dyskusji zebi 

jwięcej uwagi zwrócili na zagad- 
nienie ws spółzawodi które 
wprawdzie ni iato. 
kładach. jednat 
dostati i 


się 


Zakładajmy kasy 
Zapomogowo-pożyczkowe 


Ubiegłego roku w „naszych zakła- 
dach została założone kasa zapomo- 
gowoe-pożyczkowa. Początkowo zało- 
ga odnosiła się do projektu zorgani- 
zowania kasy z pewną nieufnością. 
Szybko jednak ta nieufność została 
przełamana i pracownicy nasi zrozu- 
mieli doniosłe znaczenie kasy zapo- 
mogowo-pożyczkowej. 

Fundusz kasy stanowią dotacje za 
kładu oraz składki-pracowników, wy 
noszące 0,5 procent ich zarobków. 

Kasa nasża udzieliła już wiele ze- 
pomóg bezzwrotnych i pożyczek naj 
bardziej potrzebujacym robotnikom. 

Pomyślne wyniki działalności na- 
szej kasy powinny zachęcić również 
załogi innych zakładów do założenia 
u siebie fak pożytecznej. placówki, 

W. Pawiak 


korespondent „Głosu” PZPW Nr 39 


skróceniu 
oszczędności,.| zmniejszeniu tęmanentów międzyope- 
fabrycznych, , 


procesu wytwórczego, | 
racyjnych. Doświadczenie wykazałó 
jak poważny udział w oszczędzaniu | 
ma nowatorstwo i wynałazczość ro- | 
botnicza. 
Na podstawie dołychczasowych do | 
świadczeń zwycięskiej wałki o ilość 
i jakość produkcji, walki, której pod- 
stawa był szeroki ruch współzawod- | 
nictwa pracy, zebrani stwierdzają, | 
źe warunkiem skutecznego rozwoju | 
oszczedzania jest wszechstronne, do- 
brze zorganizowane współzawodnic- 
two pracy i w łej dziedzinie. 

Zebrani stwierdzaja, że współzawo 
dnictwo w oszczędzaniu i objęcie nim 
jak najszerszych mas robotniczych 
pozwoli uruchomić duże” rezerwy, | 
zmobilizować dodatkowe średki do 
szybszej budowy Polski Socjalistycze 


W wyniku dyskusji postanowiliś- 


my wybrać nowy komitet wspdłz: 
wodnictwa, który przez energiczniej 


przyczyni się do u- 
masowienia ruchu współzawodni- 
ctwa i popchnięcia go na nowe tory. 

Mamy nadzieję, że nasz nowy i 


RO 


sze poczyńania 


mitet, idąc za przykładem owocnej 
działalności imnych komitetów, w 
pełni urzeczywistni pokładane w 


nim nadzieje. 
R. Małecki 
Korespondent „Głosu, 
z CKSW. 


| lenie 


„gować współzawodnictwo w 


„nej, Oszczędność w gospodarowaniu 
zmniejszy koszty produkcji i pozwoli 
nam obniżyć ceny produkcji, pozwołi 


cujących, 

Zebrani stwierdzają, Że w celu po- 
głębienia i rozwoju akcji oszczędza= 
nia niezbędne jest ujęcie go w 
ściśie ustalone ramy. Nieodzownym 
warunkiem zorganizowania współza 
wodnictwa w oszczędzaniu jest usta- 
tam, gdzie tego dotychczas nie 
ma, uzasadnionych norm zużycia sü- 
rowców, materiałów pomocniczych 
itp. 

Ustalenie w najbliższym. terminie 
norm przez aparat administracyjny, 
oraz zaprowadzenie kart oszczędno- 
ściowych, w których robotnicy beda 
notować swe osiągnięcia, Zmniejsze- 
nie ustałonych norm zużycia jest nie 
odzowna koniecznością. 

Zebrani wzywają wszystkich ludzi 
pracy, zatrudnionych w zakładach 
produkcyjnych, handlowych i usłu- 
gowych oraz we wszelkich instytu- 
cjach, do masowego podjęcia apelu 
tow. Walaszczyka. Zebrani wzywają 
aparat administracyjny i techniczny 
do szybkiego opracowania bazy wyj- 
ściowej i sposobów uchwycenia osią 
Gnięć EISAI ER dla współ- 
zawodnictwa w oszczędzaniu. 

Przedstawiciele orgarizacji partyj- 
nych i związków zawodowych postą- 
nawiają rozwijać, pogłębiać i propa- 
oszczę- 
dzaniu, otaczać opieką mistrzów o0- 
szczędności i popularyzować ich osią 
gnięcia. . 

System oszczędzania, który obejmie 
szeroki krąg pracujących, przyczyni 
się niewątpliwie do skupienia wszyst 
kich robotników i pracowników wo- 
kół realizacji wiełkich zadań, stoją- 
cych przed nami — realizacji 6-let- 
niego Płanu, zbudowania fundamen- 
tów socjalizmu, 

Zebrani postanawiają, em dal 
szej wymiany doświadczeń r dzie- 
dzinie oszczędzania, organizować re- 
gułarne narady oszczędnościowe”. 


Przodujący ślusarz z Wi-Fa-My 


Tow., Osowski jest przodownikiom 
i 
Zdoł 


w całym tego słowa znaczeniu. 7 


ny. energiczny, pilny — nie wie 
może mu dorównać. 

Pracując przy obróbce ręcziej 
tow. Osowski wykonuje przecię'nie 
270 proc. normy. 

— W jaki sposób użyskujecie tak 
znakomite wyniki? — pytamy tow. | 
Osowskiegó. Odpowiadając nam, ani | 
na chwiłę nie odrywa się on Gd | 


pracy. 
— w ciągu całych 8 godzin poświę 


m wyłącznie memu gajet 
nie odchodzę na kro od maszyny. 
Staram się, aby v inój ruch był 
celowy i jek na; bardziej OSZCZĄdŃY, 


i zabierął jak m 


tego stale uważam 
dukcji. 
Podczas Stałinowskich Dni Pr: 
oczył tow. Osowski swe y 
1e wskaźniki produkcyjne. 


OSA e mówią o nim towarzysce, 
st on chlubą Wi dzewskiej Ta- 
Maszyn. 


RB 


J 
bryki i 


Stanisław Osowski 


Ślusarz 
z Wi-Fa - My 


tr. Z 


— Najwięcej podobała mi -się 
scena, w: której Józef Stalin stoi 
nad wielką mapą frontu stalin» 
gradzkiego ii ołówkiem kreśli po- 
zycje frorttu oraz kierunki ataku 
wojsk radzieckich. Na Jego obli- 
czu widniała taka siła i pewność 
zwycięstwa, że aż radość mnie 
chwytała w oczekiwaniu tej nie- 
chybnej wygranej, choć to już 
przecież sedem lat minęło od cza 
su zwycięstwa pod Stalingradem. 
— przejęciem opowiadał o swych 
wrażeniach z filmu „Bitwa o 
Stalingrad“, Stefek z trzeciego za 
stepu „Górników“. 

Grupa harcerzy przysiadła w 
świetl.cysszkolr.ej na ławkach i z 
ciekawością słuchała opowiadania 
Stefka. Chociaż każdy z nich był 
na tym fimie, to jednak teraz z 
przyjemnością słucha opowiada. 
nia, a Stefek’ umie zajmująco ga- 
wędzić, 

Rozmowę przerwało wejście 
Edka. Przyniósł pod pachą zw.nię 
ty plik papierów. 


— Serwus chłopcy — przywitał 
wesoło kolegów. — Widzę że pro- 
wadzicie jakąś ciekawą rozmowę, 
u ją tu dla Was mądrą grę przy” 
niosłem. 

— To potem, a teraz siadaj z 
nami — powiedział Felek — Mó- 
w.my o bitwie pod Stalingradem. 

— Co? O Stalingradzie — zdzi 


wił się Edek — to wyborrie, ja 


trzymał 


Mróz chwycił silne i 
już od tygodnia, Chociaż dziadek | dział do siebie pan Ignacy i odbyły 
Wojtka Grzelaka z piątej B zape 
wniał, że „już od jutra będzie od- 
wilż”, to mrozik nadal trzymał i 
jakby na przekór dziadkowi Wojt 


ka stawał się coraz 
czysty. 

Dopóki zima kropiła drobnym 
deszczykiem i co wieczór, trzeba 
było staranr.le czyścić, buty z bło- 
ta, nikt w szkole nie pomyślał o 
nartach lub łyżwach, nie. było 
przecież an: śniegu, ani lodu. Ma 
rek z VII klasy zamienił nawet 
swoje łyżwy za znaczki pocztowe 
Antosia Kowala. Ot, r.ajlepszy 
przykład, jak straciły na popular- 
ności zimowe sporty. 

Tymczasem niespodziewanie, 
wprawdzie z wielkim opóźnieniem, 
przyszły mrozy. Wieczorem jesz- 
cze woda chlupała pod butami, 
kiedy „Krawcy* powracali ze 
zbiórki zastępu a już rankiem do 
szkoły można było suchą nogą 
biec przez mokry zawsze w czasie 
odwilży plac. A nawet w miejscu, 
gdzie zazwyczaj stała kałuża, te- 
raz z przyjemnością jechało się ra 
gladkim lodzie. 

Taka. dość długa ślizgawka zro 
biła się z małego bajorka koło 
szkoły. Wybornie się na gładkim 
lodzie ślizgało, toteż trudno się by 
ło do tej ślizgawki docisnąć, cała 


bardziej siar- 


szkoła chciała naraz na niej jeż- 


dzić, a w pobliżu żadnego lodo- 
wiska nie było, 

Po południu chłopcy z 5, 6, 7, 
ba, nawet malcy z I-go oddziału 
obiecali sobie, że przyjdą ra tę 
ślizgawkę z łyżwam. Ale los 
chciał inaczej i poprowadził pana 
Ignacego, woźnego szkoły drogą, 
z której części zrobiła się ślzgaw 
ka. 

Pan Ignacy jest ostrożny, idz'e 
zawsze z rozwagą, ale noga na lo 
dzie, nawet najlepszemu łyżwia- 
rzowi s'ę poślizgnie, co dopiero po 
wiedzieć paru Ignacemu, wożne- 
mu szkolnemu. Toteż pan Ignacy 
wyciągnął się w swoim kożuszku 
jak długi na lodzie i zawrzał wiel 
kim gniewem, że niby to zwykła 
droga, a lód na niej wyślizgano i 
człowiek niepewny jest każdego 
kroku, może stracić zdrowie, a ra 
wet życie. 

Oburzony pan Ignacy poszedł 
do szkoły, przyniósł wielki kosz 
piasku į dokładnie posypał gładki 
lód szorstkim, żółtym piaskiem. 

Skończyła się wielka radość dla 
sportowców w szkole. Ślizgawki 
nie było. Łyżwami po lodzie, wy- 
sypanym piaskieru, nikt jeździć 
nie będze. Pan Ignacy choc'aź 
okrutnie się rozeźlił ra t; ślizgaw 
kę na ulicy, to jednak zmartwił 
się, że zepsuł szkolnym sportow- 
com zabawę. 


— Trzeba napraw:ć — powie 
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właśne przyn osłem cały stos ilu 
stracji i map, obrazujących bitwę 
oraz zwycięski szlak armii ra= 
dzeckiej, aż do Berlina. Powyci- 
nałem z różnych gazet — opow.a 
dał Edek kolegom — rozkładając 
przed nimi fotografie i mapy. 
Chłopcy 2 ciekawością oglądali 
fotografe, przedstawiające zmaga 
gania o Stalingrad, poszczególne 
ich fazy, walkę piechoty, artylerii, 
czołgów, lotnictwa radzieckiego z 
wrogiem. 

Następnie na mapie wspólnie 
odtwarzali przebieg wojny, zwy” 


LUB RR 


cięski marsz od Stalingradu na za 
chód, do Berlina. 

— Wiecie, te ilustracje i mąpy 
przyniosłem z pewnym zamiarem 
— zagadnął kolegów Edek. 

— Słuchamy, ty masz zawsze 
dobre pomysły — zachęcał Edka 
Stefek. 

— Proponuję abyśmy z tych ma 
terałów — wskazał Edek ręką 
na leżące na stole wycinki — spo- 
rządzili specjalne wydanie; gazetki 
ścienńnej, taką foto-kron.kię, a ty- 
tuł tej gazetki dalibyśmy: 'Wielkie 
Zwycięstwo. Zgadzacie sięna mój 
pomysł? 

— Dobry pomysł, chętnie zrobi 
my taką gazetkę, — z uciechą wy 
krzykiwali chłopcy. 

—  „Pierwszorzędnie* — powie 
dział powoli zawsze flegmatyczr.y 
Karol — ja podejmuję się dorobć 
potrzebne rysunki, 

— Świetnie — z uciechy klep“ 
nat Karola po ramieniu Edek, 

— Na rocznicę bitwy pod Sta- 


lingradem wydamy gazetkę, po- 
święconą temu Wielkiemu Zwy” 
cięstwu. 


— A teraz Stefku — dokończył 
Edek — opowiedz nam Jeszcze 
coś o tym filmie. 
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STARE I NOWE 


t t 
„Do sedziego! 


Prawda, że nie jestem prokura 
torem, jestem tylko uczniem i sy- 
nem robotnika, Lecz - mocno 
wstrząsnęło mym sercem, gdy do 
wiedziałem się o takim znęcaniųu 


SS R z drużynowym har= nad moimi przyjacielami... i proszę 
CrN iej drużyny w szkole. Ura- jo surową karę, by była przykła” 
dzili widać coś bardzo ważnego.| gem dla innych”. 


bo drużynowy zaraz po lekcjach 
zarządzł zbiórkę alarmowa całej 
drużyry. Wycągnięto z magazy- 
nu łopaty, pan Ignacy wraz z dru 
żynowym wykreślili w końcu boi 
ska szkolnego, gdzie było niżej, 
duży plač; kazali go dobrze wygła 
dzić, z jednej strony usypano n'e 
wielki wał z piasku, a potem już 
tylko pan Ignacy przyciągrął wąż 
gumowy i puścił wodę na oznaczo 
ny teren. 

Po dwóch dn ach ślizgawka by- 
ła gotowa. Piękna, duża, gładka 
tafla lodu, już nie mała, podłuż- 
na, wyślizgana ścieżka, 

Teraz mróz trzyma, lód 
gładki, i czysty, każdy, kto 


jest 
ma 


R 


iskiego do sędziego 


Tak brzmi list trzynastoletniego 
adeta z Korpusu Kadetów KBW 
im. gen. broni Karola Świerczew= 
Sądu Wro- 
cławskiego, w którym odbywał 
się proces namysłowski, 

„Nasz rząd ludowy nie pozwo* 
li na stosowanie faszystowskich 
metod w wychowaniu młodzieży, a 
wrecz przeciwnie, stara się wycho 
wać młodzież w pełnej świado- 
mości, gdyż wychowanie młodzie 
ży decyduje o przyszłości danego 
narodu“ — pisze inny trzynasto- 
letni kadet w liście do dzieci 2 
Namysłowa, | 


4% 


Jestem w stódmej klasie, wśród 


łyżwy, podąża na szkolne lodowi= | dwunastoletnich chłopców, wycho 


sko. 


Sport zmowy nabrał znów | wanków 


Korpusu Kadetów w 


znaczenia, nawet Marek chciał z| Warszawie. To dzieci robotników 
powrotem oddać znaczki póczto”li chłopów z Całej Polski. Dziec! 
we za łyżwy, ale bez skutku. 


Szósta klasa miała wychowanie 
fizyczne na. boisku szkolnym. W 
ciepłych swetrach, czapkach i gru 
bych rękawicach dziewczęta oraz 
chłopcy czuli się wyśmienicie. 
Mróz szczypał w policzki sypał 
białym szronem, jakby się gnie- 
wał, że dzieci się go nie lękają. 

Ania „Klepka“, tak ją nazwali 
wszyscy, bo mówiła wszędzie i 
zawsze, czy było potrzeba, czy leż 
nie zauważyła na krawędzi okna 
dwie małe, szare kuleczki, 

— Patrzcie, patrzcie! Biedne pta 
szki, zimno im i pewnie głodne 
są — zaczęła paplać Ania i pode 
szła bliżej do dwóch małych si- 
korek. Ptaszki nie uciekały, jakby 
Czuły, że Ania im nic złego nie 
zrobi, tylko jeszcze bardziej się 
skuliły, Wyglądały teraz jak małe 
kuleczki z pierza. 

Marek, który zawsze nosił w 
kieszeni bułki, wygrzebał trochę 
białych okruchów i podsunął sl- 
kcrkom. 

— Dziobią, jedzą! — wyktzyknę 
ły uradowane dzieci, kiedy sikor 
ki zaczęły małymi  dziobkami 


«chwytać okruchy bułki, 


żołnierzy, którzy zginęli 


broniąc 


Dzieci zapomniały o zabawie. 
Małe ptaszki wszystkich zaintere 
sawały, 

Ania, która zawsze musiała mó 


| 


` 

Ojczyzny, dzieci — żołnierzy z 
partyzantek, dzieci reemigrantów 
z różnych krajów Europy, dzieci 
robotników i biednych chłopów. 
Odpowiadam na rzeczowe, spo 
kojne pytania, dotyczące namy- 
słowskiego procesu, Chłoptów in 
teresuje najwięcej los i przeżycia 


wychowanków ojców Bonifra" 
trów. 
— Czy oni czytali gazety? 


— Czy. oni mieli bibliotekę? 

— Skąd te chore dzieci przyje- 
ćhały do Namysłówa? Czy one 
mają rodziców? 

— Co się teraz z nimi dzieje? 
Jak państwo im pomogło? Czy te- 
raz jest im lepiej? j 

Odpowiadam, jak umiem najle- 
piej, Wcale to nie jest takie pro- 
ste, Pyłania te bowiem zadają 
nie małe dzieci, ale świadomi, 
młodzi obywatele Ludowej Polski. 
Ze słów ich przebija poważna 
troska i głębokie zainteresowanie 
zagadnieniem. 

Historia namysłowska staje się 
po paru chwilach przedmiotem 
poważnej dyskusji, Omawiamy. 
wspólnie „metody wychowawcze” 
ojców Bonifratrów, zastanawiamy 
się nad różnicami metod między 
„wychowaniem“ w Namysłowie, 
a wychowaniem w Korpusie Ka- 
detów. 

Chłopcy mają własne doświad- 
czenia i własne poglądy. 

— „U nas nie stosuje się żad- 


nych kar — nie potrzeba. Prowa 
dzone jest świadome wychowa- 
nie“, 


-— „Nasza całą klasa myśli 0 
tym, żeby się nie zdarzały przewi 
nienia. .Krytykujemy takiego, Co 
zawinił i wymagamy, żeby to zro 
zumiał i więcej tego nie robił”. 

— „U nas nie wyznacza się do- 


datkowej pracy za karę, bo dla 
nas praca — to honor“. 
To są dosłowne wypowiedzi 


trzynastoletnich chłopców: Wypo 
wiedzi, padające jedna po dru- 


wić, zastanowiła się: „Teraz zio-| giej, żywo, chętnie... 


mia jest zmarznięta i mróz duży 


na dworze, na pewno wiele ptasz|cie. Chłopcy 


ków nie ma Co jeść. Zróbmy w 
naszym ogródku szkolnym karmi 
ki dla tych ptaszków”. 

— Dobra myśl, 
coś pożytecznego powiedziała — 
krzyknęli chłopcy i zaczęli żarto- 
wać z Ani. j 

Dziewczeta stanęły w obronie 
Ani; „Dobra myśl, sami mówicie, 
a zamiast wziąć się do pracy, žať 


ciki sobie strolicie — wołały dzie 
wczęta. — Dalej budować karmi- 
ki, a my przygotujemy jedzenie 


dla ptaszków. 

Wszyscy raźno wzięli się do pra 
cy. 

Na drugi dzień w białym, oszro 
nionym ogródku szkolnym poja- 
wiły się dwie ładne budki — kar 
miki, a wraz z nimi gromadka 
ptaków, które wesołym, głośnym 
ćwierkaniem dziekowałv dzieciom 
za ich opieke, 


Pytam o ich warunki, o ich ży- 
są dumni ze swego 
korpusu. Opowiadają mi o biblio- 
tece, o sali gimnastycznej, o mo 
delarni, o sali jadalnej, ping-pon 
gu, o wielu, wielu innych rado- 


Ania nareszcie |Ściach ich domu. Targają w za- 


pale czuprynki, czerwienieją im 


[NSZ 


RA 


uszy, chcą wszysko opowiedzieć 
od razu i rAz po raz wracają py- 
taniami do tamtych dzieci — z Na 
mysłowa, 

Stają przede mną ciemne, wil- 
gotne cele namysłowskich piwnic, 
Widzę Taz jeszcze wymizerowa- 
ne, smutne buzie wychowanków 
ojców Bonifratrów. ..A znad 
szkolnych stolików uśmiechają 
się mali kadeci, Jakże tu jasno i 
Czysto, jak ładnie i estetycznie u- 
rządzony jest każdy pokój, każda 
sala, jakże łatwo lu głęboko o 
detehnąć... | z. 

W jednej z przestronnych, peł 
nych światła i powietrza sal re- 
kreacyjnych słucham opowiadań 
o metodach wychowawczych, sto- 
sowanych w zakładzie, O tych me 
todach świadomego wychowania. 
O kolektywnej, trudnej pracy wy 
chowawców i nauczycieli, o zbie- 
raniu doświadczeń i analizowaniu 
pracy, o głębokiej trosce i uwar 
dze, z jaką podchodzą do każde- 
go najdrobniejszego zdarzenia, po 
stępowania i zachowania wycho- 
wanka, o wychowawczej, przodu 
jącej roli ZMP. Oglądam „kioski 
uczciwości“, w których zaopatru- 


ją się chłopcy w potrzebne dro- 
biazgi. Dostają miesięczny żołd 
(nawet ci najmłodsi — jedenasto 


letni), którym gospodarują we- 
dług swego uznania, tak, aby wy 
starczyło na cały miesiąc, 
Dzieci pokazują mi albumy — wy 
pełnione wycinkami z gazet, w 
których była mowa 0 ich korpu- 
sie, proszą, aby obejrzeć jeszcze 
to i jeszcze tamto. 

„U nas, „My“; „Nasi wycho- 
wawcy”, „Nasz korpus, Nasze 
pracownie", ‚Nasi przodownicy“ 
— bez przerwy powtarzają chłop 
cy. 4 
„Przyjdźcie do nas częściej — 
mówi jeden z tych którzy wycho 
wuja kadetów — nasze dzieci bę 
dą się wam śniły. Tu rośnie nowa, 
młoda Polska”, 

+ + 

Poprzez okrzyki  rozbawionych 
chłopców przedzierają się smut- 
ne; ponure słowa . dziewięciolet- 
niego wychowanka zakładu Boni- 
fratrów: „Nikt się z nami nie ba- 
wit. nas bili..." 

W Korpusie Kadetów im. gen. 
Świerczewskiego ` rośnie nowa 
młodzież, ” 

Takimi metodami, 
szkołach i zakładach Polska Lu- 
dowa wychowa nowe pokolenie 
budowniczych nowego jutra, 


w takich 


IRENA HUKOWSKA 


Nowak Helenka, Warta. 

Piszę, że w ich szkole uczniowie 
pomagają nauczycielom w pracy. 
W każdej klasie wybrano, trzech 


uczniów, którzy dbają o sprawo- 
wanie i porządek. Heienka jest 
w jednej z takich trójek uczniow- 
skich i wywiązuje się dobrze ze 
swych obowiązków. Ma jedna! 
pewien kłopot i prosi nas v radę: 
w jaki sposób postępować z kole- 
gami i koleżankami, aby ci nie 
obrażali się niepotrzebnie, kiedy 
koleżanka zwróci im uwagę. Miła 
Helenko, nikt nie powinien się 
gniewać za zwróconą mu słusz- 


Niezwykła 
przygoda 


nie, w grzeczny sposób uwaze. 
Czynią tak tylko ci, którzy są za- 
rozumiali i nie uznają praw koje- 
żanki, którą sami wybrali, do prze* 
strzegania porządku. Takim kole- 
żankom i kolegom  winniście na 
zebraniu klasowym wytłumaczyć, 
że postępują niewłaściwie. 


Dymkowski Jerzy, Ozorków. 

Przyjmujemy Cię da Promyko 
wej Rodzinki, Napisz nam o prze- 
biegu swej nauki i pracy w dru- 
żynie harcerskiej. 

Wacka A. z drużyny III im. 
Marii- Curie-Skłodowskiej, 

Czekamy na dalsze listy, Dzię 
kujemy za pozdrowienia. 


Sik Z. Piotrków Tryb. 

Materiał instrukcyjny o no- 
wych stopniach harcerskich nada- 
je się do miesięcznika harcerskie- 
go „Drużynowy“. Natomiast chęt- 
nie widzimy materiały o życiu 
drużyn, o tym, jak w swej pracy 
drużyna realizuje nowe stopnie 
harcerskie, Czekamy na taki ma- 
teriął. W imięniu Redakcji i Czy- 
telników dziękuję za nadesłane 
pozdrowienia. 


Redaktor 


; 
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Kronika Tomaszowa | W Państwowej Fabryce Sztucznego Jedwabiu 


Goana 
op in TELEFONY 
=— Dworzec Kolejowy 
Ta Milicja Obywatelską 
51 = Straż Pożarna 
308 r= Straż Pożarna tlzwonić 
tyłko w wypadku pożaru 
333 — Pogotowie PCK 


"ADRES REDAKCJI: 
Rozdzielnia Dzienników 
„Rach”* Plac Kościuszki 16, tal. 
. Godziny przyjęć od 14 do 15, 


Biblioteka 


).| Tomaszowie Maz. 


pracują młodzieżowe wzorowe warsztaty 


Przechodząc przez salę oddzia- 
łów włókienniczych Państwowej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu w 
— nie można 
nie zwrócić uwagi na duże, Zielo 


ne tablice, umieszczane bądź to 
na maszynach, motakach,  sioja- 
kach na sortówni, czy też nad 


stołami pakarek, Tablice, na któ- 

rych widnieją napisy: *Młodzieżo 

wy wzorowy warsztat pracy” 
Cóż to takiego — te wzorowe 


warsztaty? 
Związku Bojowników Aby znałeżć odpowiedź na to 
; pytanie, należy cofnąć się pamię- 
ag paca c Oświatowa | cją leilka tygodni wstecz, kiedy 
przy Związku Bojowników o Wol- | zał 7 ała 7 
ność i Demokrację zawiadamia zdłoge oda Ryk: pzY KEDYOJA 23 


wszystkich członków: Związku i po- 
dopiecznych, że z dniem. 31 stycznia 
zostaje YEP iren biblioteka 


związkowa w lokalu. Związku przy | ŚNIE 


Placu Kościuszki Nr. 1. 


bowiązania, którymi Chciała ucz- 
cić dzień rocznicy urodzin Gene- 
Talissimusa Stalina. Wiedy wła- 
na manHestacyjnym zebraniu | 
— młodzież zorganizowana w fa- 


Biblioteka czynna będzie dwa ra | brycznej organizacji ZMP, podję 
zy w tygodniu: we wtorki i Piątki | ja zobowiązanie stworzenia pięciu 


od godz. 18 do 3%, 


e 


Dyonizy 
ma głos... 


że tak powiem, diabli 
ranie biorą. I zły jestem. Naprawdę. 
I to, uważacie, od soboty, 

Dlaczego ?.. Zaraz detalicznie 
wszystko wyłożę, a wy rozsądźcie, 
czy tu człowiekiem nie może ciskać, 
Tylko przedtem muszę się trochę 
uspokoić. 

Już, Spokojny jestem. A teraz pro- 
szer 

Jako, że żonę na wczasy do Zako- 
panego wysłałem — od dwu tygodni 
jestem „na utrzymaniu“ Gospody 
Spółdzielczej. Gospoda — jak gospo- 
da. Raz dadza papu dobrze, innym 
razem mniej dobrze, Ale nie to jesi 
najważniejsze. 

Tylko jąko, że to jest płacówka, 
nważacie, spółdzielcza — obowiązko< 
wo winna mieć tzw. ciało, które by 
sprawowała kontrolę i wspólnie: by 
z kierównictwem, że tak powiem, tro- 
szczyło się, O co?,. O to, by nikt 
złamanego słowa nie mógł na Gospo- 
dę powiedzieć. Żeby było tak, jak 
% produkcją tych zespołów konkurso- 
wych z PZPW Nr 28 i 29 — wszyst- 
ko. ekstra — prima. 

Toteż Zarząd PSS postanowił ta- 
kie ciato od troszczenia się powołać. 
Ma nim być Komitet Członkowski. 

Wywieszono ogloszenia, źe odbę- 
dzie się zebranie użytkowników, któ- 
rzy taki komitet wybiorą, w „Głosie* 
też o tym pisano, a jakże, jednym 


No i znów, 


słowem, że tak pówiem, wydawało 
się, że sprawa będzie załatwiona. Że 


komitet się wybierze, a wtedy — w 
Gospodzie będzie — że buzi dać, 
Zebranie miało się odbyć w sobotę. 
Jako użytkowaik poszedłem. O 
godz. 17 był prezes PSS, kierownik 


Gospody, i,jedeńn użytkownik. O godz. | 


17.05 był cały Zarzad PSS, przewod- 
niezący Rady Nadzorczej PSS, in- 
struktorzy PSS, kierownik Gospody 
i — jeden użytkownik. Potem przy- 
szła jeszęze jedna obywatelka. 


„Czekaliśmy 45 minut. Nikt więcej 
się nie zjawił. Komitetu — nie wy- 
brano. 


Gospoda, uważacie, samych obia- 
dów wydaje czterysta. Codziennie. 
I codziennie między gośćmi ktoś 
z czegoś jest niezadowolony. Że to, 
Że sio, że tamto. Czasem — słusznie, 
innym razem — nie, Ale kiedy zwo- 
luje się zebranie, by wybrać repre- 
zentację, która w 'spólnie z kierownie- 
twem likwidowałaby to wszystko, co 


młodzieżowych, wzorowych wat- 
sztatów pracy, Warsztatów, któ- 
rych obsługa świecić będzie pun- 
ktualnościa, sumiennościa, obv- 


wiążkowością w pracy, watsztdu 
tów, które będą wzorem parządku 
i czystości, a dopowiedzmy sobie, 
że w „Jedynce“ i nie tylko w „Je 
dynce*, porządnie i czysto utrzy* 
mana maszyda — to podniesienie 
gatunkowośći produkowanego je- 
dwabiu, a tym samym — podno- 
szenie wartości, rentowności pra 
dukcji, 

Zespoły zostały 
Pięć. Pięć mających 
swój żywo! po dniu 21 
Tylko... 

Tylko, że nim nadszedł ten 
dzień, jedna z uczestniczek wzo- 
rowego warształu — kol. 
ksandra Nalej w rozmowie z na- 
szym korespondentem fabrycz- 
oświadczyła; 

„Aby dać dowód swej głębokiej 
radości i głębokiej czćj dla Ge- 


stworzone, 
zakończyć 
grudnia, 


nym 


Ale-| owska 


racy 


Rzucone wezwanie zostały na 
tychmiast podchwycore i tego są 
mego dnia uczestnicy wszystkich 
pięciu zespołów meldowali: 

„W przeddzień rocznicy meldu. 
jemy, że nie przerwiemy dotych= 
czasowej pracy, że będziemy nā- 
dał pracować w zespołach wzora 
wej pracy, by dawać przykład in 
nym jak należy pracować. * 
Równocześnie wezwano innych 
i członkinie ZMP do 
tworzenia podobnych zespołów. 

Dziś pracuje 16 zespołów. Na 
każdym oddziale młodzież ZMP- 
świeci przykładem, jak na 


leży utrzymać: swój warsztat, 
miejsce swej pracy ji jak należy 
pracować, 


I to jest dobre. To jest buduja- 
ce. To wydaje piękne świadectiws 


| 
neralissimusa 


wiłanowskiej młodzieży, która 


Stalina —  zobó-| szyć ; 
wiązuję się pracować we wzoro- chee mieć shieżna prawo do mia 
wym zespole i po 21 grudnia, wzy |73 AWalgardy w szeregach klasy 
wając równocześnie innych kołe- | robotniczej, 
qaów i swoje koleżanki do pójścia! 49, rA 5 
w moje ślady.“ 1 Ale nie należy przymykać oczu 


Zarząd Miejski ZMP 


szkoli aktywistów 


Jedna z gwarancji dobrze prowa- 
dzonej roboty między młodzieżą 
jest dostatecznie szeroki i wyszkolo- 
ny aktyw Związku Miodzieży Po!- 
skiej. Dowodem zrozumienia tej pr aw 
dy przez tomaszowski Zarząd Mie: 
ZMP będą kursy szkoleniowe typu 
obozowego tak letnie, jak i zimowe. 

Niemniej tego rodzaju szkolenie 
nie zaspakaja w pełni potrzeb na- 
szej organizacji i dlatego Zarząd 
Miejski przystąpił do organizowania 


kursów szkoleniowych II stopnia, 
Które mają / przygotować kadry ak- 


tywistów do pracy organizacyjnej. 
Kursy te trwać będa od czterech 
do sześciu miesięcy, a zakończone zo- 


podejmuje wezwan 


Po Fabryce Filców, Fabryce Sztucz 
nego Jedwabiu i Zakładach Przemy- 
sła Wełnianego Nr 27 obecnie 
i załoga Zakładów Przemysłu Wel- 
nianego Nr 28 włącza się do Szero- 
kiej akcji podejmowania indywidual- 
nych zobowiązań oszezędnościowych, 
które zainicjował tow. Walaszczyk. 

Zapoczątkował tę akcję na terenie 
PZPW Nr 28 podmajsttzy oddziała 
mechanicznego, racjonalizator — tow. 
Lasecki, 

Dotychczas — w oddziałach mecha 
nicznych odpadki metali kolorowych 
% tokarni traktowano jako złom nė- 
równi z odpadkami innych metali. 
Ilość odpadków była dość znaczna, bo 
zamykała się przeciętna 150 ke mie- 
sięcznie. 

Tow. Lasecki — zastanawiając się 
nad możliwościami wprowadzenia 
oszczędności na odcinku swej pracy, 
zwrócił uwagę właśnie na ten nie- 
wykorzystany dotychczas w sposób 
właściwy cenny materiał i postano- 
wil zastosować przy każdej tókarce 
specjalne ryntenki, które kierować 
będa odpadki da odpowiedniego zbiar 
nika, a następnie odesłane 
do przeróbki. 

Wykorzystanie odpadków metali 
kolorowych — przyniesie zakładowi 


Z NZ OZ Z 


93,3 procent 


pierwszego gatunku 
w PZPW Nr 29 


Wyniki, jakie osiągnieto w 
giej dekadzie b. m. w PZPW Nr 
wskazuja, że produkcja tego Zakła 
jdu podnosi się zarówno pod wzgle- 


dru- 
29 


jest złe — to z tych czterystu sto- |dem ilościowym. jak i jakoścowym. 
łowników — przychodzą dwie osoby.| Przędzalnia zaplanowana norme 


Czy to nie świadczy „troszeczke* źle 
o szanownych użytkownikach ? 

I dlatego zły jestem. A czy mam 

1ację, że jestem zły - — to już sami 
powiedzcie. 

Co ińnego, że jeszcze raz takie ze- 
branie będzie zwołane. Może wtedy 
bedzie lepiej. Ale czy będzie?... 

W każdym badź razie, jeśli ktoś, 
uważacie, powie mi teraz, że w Go-, 
spodzie to albo tamto będę mu- 
siał odpowiedzieć: to twoja wina! 


na 20 stycznia wykonała w 113,5 proc. 
tkalnia — 119,1 proc, wykończalnia 
— 113,3 proc. Osiągnięcia są dobre. 
zwłaszcza, że wzrósł również I gatu 
nek tkanin o 0,5 proc,  osiągajae 
93.3 procent tych tkanin. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
jbieństwa, w III dekadzie podniesie 
się jeszcze I gatunek tkanin, Wska- 


zują na to dobre wyniki, jakie pod | 


pa względem osiągają obecnie ze- 
społy najwyższej jakości. 


Komitet Członkowski 
Gospody Spółdzielczej Nr 1 


W- ubiegły czwartek stara” 
niem Zarządu Pow szechnej Spół 
dzielni Spożywców  zorganizo- 
wane zostało zebranie użytko- 
azs Gospody Spółdz ielczej 
Nr. 1, noszącej charakter gospo 
dy zamkniętej, z której korzy- 
stają przede wszystkim praco- 
wnicy Fabryki Sztucznegò Jed- 
wabin. Na zebraniu dokonano wy 
boru Komitetu C Członkowskiego. 

W skład Komitetu weszli ob. 
ob; Mieczysław Waldek, Stani 


sława Sokołowska, Natalia Paw 
lak, Irena Tarczyńska, Maria 
Ziółczyk, Edward Szczepaniak. 
Michał Kaczmarek, Józel Gru- 
dziński i Tadeusz  Podgrodzki. 

Pracownicy 
stający z usług Gospody — win 
ni obecnie ws; SWE spos- 
trzezenia, uv iżyczenia kie- 
rowa ć do wyżej wymienionych, 
obyw ateli i reprezentujących 
wszystkie oddziały produkcyjne 
zakładu 


allcie 
£ 


J: 


zostana | 


f 
FE się walne 


„Jedyaki”, korzy | 


staną egzaminami. 

Dotychczas na terenie Tomaszowa 
istnieją trzy tego rodzaju kursy: 
przy Państwowej Fabryce Sztuczne- 
go Jedwabit — który prowadzi kol. 
Tomczyk, pizy Liceum Pedagogicz- 
nym którego kierownikiem jest 
kol. Macieżyński i przy Zarzadzie | 
Miejskim ZMP którym 
kol, Rawiik, 

Powyższe trzy kursy objęły w chwi 
li obecnej około 100 człońków ZMP, 
wW najbliższy m czasie otwarte zosta- 
ną podobne zespoly przy innych ogni 
wach organizącyjnych, to pozwoli na 
jak najszersze ogarnięcie akcja szko- 
ieniową kadr młodzieżowych. 


Tow. Lasecki z PZPW Nr 28 


ie tow. Walaszczyka 


|w stosunku rocznym 64 tysiące zło- 
tych oszczędności. 

Inicjatywa tow. Łaseckiego niewat- 
pliwie pobudzi i zdopinguje innych 
pracowników naszych zakładów, Prze 
cież każdy z nich może i ma na swym 
odcinku pracy dotychczas aiewyko- 
rzystane możliwości, które mogą 
przynieść poważne oszczędności, skła 
dając się w sumie na wielomilionowe 
pozycje. 

E. Twardowski 
korespondent „„Głosu” 


Organizacja ZMP w „liandiówce* 


pracuje aktywnie 


Tomaszowska organizacja ZMP, 
klóra obećnie liczy ponad 3-000 
członków, składa się z kół fabry- 
|cznych i kół szkolnych. 

Do jednego z silniejszych kół 
{szkolnych ZMP możemy zaliczyć 
bez wątpienia koło przy Gimna- 
zjum i Liceum Handlowym. 
ganizacja ZMP w 
składa się z 5 kół klasowych i 1 
koła zorganizowanego przy kla- 
sach dfugich licealnych, które 
spośród wszystkich kół zasługuje 
na specjalne wyróżnienie, Koło to 
jest trzonem pracy -organizacyj-| 
nej w „Handlówce*, koło to nada 
je tom życiu szkoły, A także czu- 


wa nad pracą całej organizacji 
młodzieżowej. Członkowie tego 
koła — starsi koledzy pomagają | 
członkom. innych kół — młodymi i 
koleqom, 


Za kilka dni w  „Handlówce* 
półrocze, Nastąpią oceny wyników 
nauki w Ciągu tego półrocza. | 
ZMP w „Handlówce” także podsu 


mował swoje osiągnięcia, jakie 
zdobył na przestrzeni tych kikú ił 
miesięcy. | 

Nowy Zarząd szkolny ZMP| 


przystępując do pracy orqaniza- | 
ćyjnej we wrześniu 1949 r. społ- | 
kał się z wieloma trudnościami, 
charakteru organizacyjnego, Zdo 
1ał jednak przezwyciężyć je w 
porę i już w kilka dni potem od-| 
zebranie, kióre 
zgromadziło 80 procent członków, 
Uchwalono zorganizowanie płat- 
nej imprezy artystycznej, ż któ. | 
rej dochód przeznaczono na budo 
Domu Mtiodzie- | 
zorganizowanie i wydanie ra 
dzień ł. 10. 1949 r. gazetki ścien 
nej, Są to niekióre z wielu prac 
które świadczą, że ZMP-owcy w 


|wę Centralneqo 


| „Handlówce* pracę w organizacji 
traktują poważnie, 
Sumując dalej osiągnięcia 


ZMP-owtów „FHandlówki* nie mo 


iżemy pominąć takich pozycji, jak 


kier: gje | 


Or-| 
„Handlówce” | 


| strzeni 


| masowe szkolenie 


i na pewne skazy, jakie i 
odcinku są do 
które należy zlikwidować 
nie w imie tego prawa do miana 
+ awangardy. 

16 zespołów — to dużo — ałe 
wydaje się, że nie wszyscy uclzest 


na tym 


nicy przemyśleli obowiązki jakie 
na siebie nałożyli zqłaszajać 
swój akces do wzorowych wara 


szłatów, T 

Niestety, na niektórych oddzia. 
jłach majswowie, siarsze robotnice 
ii instruktorki mówią, że jednak 
wzorowych * 
żę nie widać 


[niektóre z „zespołów 

nie sa wzorowe, 
iprób likwidowania istniejących 
braków, a te ostatnie nie kwalifi 
kają zespołów do tytułu „wzoro- 
wych”, 

Tego rodzaju wypadki są spora 
dvczne — to prawda, ale wystar- 
czy niewłaściwa postawa jednego 
zespołu, by wypagZzyć pracę „wżo 
rowych warształów*, I dlatego, 
podnosząc sukces młodych. ZMP- 
owców, a przede wszystkim 


ZMP-ówek, gdyż one stanowią 
większość uczestniczek  wzoóto* 


wych warsztatów, wskazujemy | 
na braki. Wskazujemy po to, aby 
młodzieżowe wzorowe warsztaty 
— były naprawdę wzrowe! 

Te tablice z napisami — to szła 
chetny tytuł i wyróżnienie, I do- 
brze będzie — jeśli o ten właśnie 
tytuł rozpocznie się walka 1 
| współzawodnictwo. 

(S. 7.) 


zorganizowanie Uroczy stej akade 
mii w zwiazku z Miesiątem Po- 
giębienia Przyjaźni  Polsko-Ra- 
dzieckiej, która miała, na Celu za 
poznanie zarówno młodzieży %0T- 
| qanizowanej, jak i niezórganiżo- 
| wanej, PA osiągnięciami. kuliurą i 
[nowymi zdobyczami nauki Zwiąż 
ku Radzieckiego oraź zorganizo. 
|wanie i urządzenie uroczystej a- 
|kademii w rocznicę Wielkiej Re- 
|wolucji Październikowej. Nie mo 
lżemy pomijać także takich pozy- 
cji, jak urządzenie wieczoru Mie. 
Ia: Słowackiego i Chopina, 
który zorganizowany żostał w = 
(lù pogłębienia naszej wiedzy 
| wielkich Polakach. 
Zorganizowanie i oddanie do 
użytku świeilicy szkolnej jest 
także jednym z osiągnięć na prze 
tych czterech miesięcy. 
Dodać należy, że świetlica ta zo 
stała zorganizowana w ramach zo 
bowiązań, jakie młodzież  „Han- 
dlówki* podjęła na dzień urodzin 
Towarzyszą Stalina. W tym dniu 
urządzono także uroczystą akade 
mie w celu zapoznania młodzie- 
ży z życiem, pracą i 
Towarzyszą Stalina, 
Poza wyżej wspomnianymi po- 
życjami ZMP w „Handłówce mo 
że poszczycić się osiągnięciami w 
dziedzinie kształtowania i kształ. 


centa swego światopoglądu. Przez, 


przeprowadzanie pogadanek, przez 
nasi 
wie stále 1 poważnie podnoszą 
swój poziom ideologiczny ti poli- 
tyczny. 

Młodzież organiżacji ZMP w 
„Fłandłówce” niezależnie od prac 
ña terenie szkolnym, bierze ży- 
wy udział we wszelkich impre- 
zach i pracach społecznych poza 


| szkolą. 


Ostatnio daje się Zaobserwo” 
wać faki, że młodzież niezorgani 
zowana chętnie zaciąga się w sze 
regi ZMP, ga jest dowodem zau- 


twórczością | 


członko= | 


. Nasi najlepsi... 


Szybkościowe 
cznego Jedwabiu, 
ich powstaria i 

Powyżej reprodukujemy zdjeci 
nie PFSJ Nr. 1 utworzona żostała 
ona z trzech podobnych 

Od lewej stoją: brygadier 
Kowalski, Florian Karkocha, 


brygady 
duma 


zespołów. 


remontowe — 
robotniczego 
znane wspaniałe sukcesy. 


Stanisław 
Adam Rybak i Mieczysław Kowalski. 


to duma załogi Fabryki Sztu 
Pomaszowa, Znana jest historia 
jaka na fere- 
Składa sie 


e piatki z pierwszej, 
brygady szybkościowej. 


Jędrzejec i ślusarze — Marian 


Jutro otwarcie kursu 


e | 
ize 


sali kc 


Zw 


W dniu jutrzejszym, w 
jrencyjnej Powiutowej Rady 
ków Zawodowych nastąpi uroczy 
ste otwarcie IL kursu dła aktywu 
związkowego. zorganizowanego 


przez PRZZ, 
Kurs, tak jak i poprzedni obei 
mując obok zagadnień zwiġzkowych 


lfematykę ogólno - społeczną i zaga 
jdnienia aktualne, przeznaczony jest 
dla członków Rad Zakładowych, me 
jżów zaufania. delegatów 2zwiuzko- 
wych i aktywistów wszystkich od- 


W ramach akcji łączności miasta 
ze wsią, w tych dniach grupa chło 


pów z Rudy Małenieciiej bawiła w 
Tomaszowie. zwiedzając Ruchoma 
Wystawę Gospodarcza. Chłopi zosta 
li zaproszeni przez załogę PZPW Nr 
29, która z Rudą Maleniecką utrzy- 
muje stały serdeczny kontakt. 
Goście z wielkim  zainteresowa= 
niem oglądali wszystkie eksponaty. 


idla aktywu związkowego 


odnotowania, af 
właś: | 


działów Związków Zawodowych. 
działajacych na -terenie naszego - 


|miasta. , 


Należy żywić nadzieję, że po do- 
świadczeniach pierwszego kursu, 
„vnający się oktes szkolenia 

ze bardziej owocne i pozy= 
tywene rezultaty.  uzbrajając ucze- 
stników kursu — terenowych akty 
wistów — nie tylko w zasób podsta 
wowych różnorakich wiadomości, a 
ie w praktycznych wskazań 
dla dobrze prowadzonej roboty 
vi 


SZĘLCĘ 


NCW 


Chłopi z Rudy Malenieckiej 
zwiedzili RWG 


podziwiając dobra organizację Wy- 
stawy oraz postęp w rozwoju życia 
zarówno wsi, jak i miasta, Chłopi 
wynieśli z Wystawy jak najlepsze 
wrażenie. Stwierdzili, że obrazuje o 
na istotny stan dorobku w Polsce 
Ludowej, podkreślające w rozmowie 
z ptrzedstawicielem PZPW Nr. 29 
zdobycze, jakie osiągnięto dzięki za 
szłym już i nadal zachodzącym prze 
mianom, w miastach i na wsi. 


SPP Nr 53 — w Tomaszowie 


Jak już w swoim czasie donosiliś 
my. do Tomaszowa przeniesiona zo 
stała z Dolnego Slaska Szkoła Przy 
sposobienia Przemysłowego Nr. 58. 
kształcąca młod męska w .r6ż- 
nych specjalnościach przemysłu skó 
rzanego. 


| fania, jakim cieszy sie nasza 0r- 


| qanizacja ną terenie szkoły. Koło 
w „Handłówce”, liczące dotych- 
czas 150 osób, wzrosło osiatnio i 
[obecnie liczy 200. członków. 
Pozytywny stosunek dyrekcji 
szkofy de naszej organizacji, ści- 
|sła współpraca organizacji z dy- 
jrekcją szkoły, sła współpraca 
z Zarządem Miejskim ZMP pozwa | 
la przypuszczać że ZMP w „Han| 
dlówce* z każdym dniem będz iej 
podnosić swoja aktywność iz każ 
dym dniem będzie się rozwijać, 
|wywierając coraz szerszy i Coraz 
|głebszy wpływ na młodzież nie- 
zerqańizowaną. Z. Pigoń 


„Filce” wzięły rewanż 

Po niedawnej porażce, jaka 
poniosła drużyna tenisa stolo- 
|wegó Fabryki Filców Technicz- 
nych w spotkaniu z drużyną PZ 
KPW mr. 29 — wymienione dru- 
żyny spotkały się po raz wtóry. 

Tym razem zwyciężyły Fiłce 
w stosunku 5:4 Dla zwycięskiej 
kdrużyny BER: zdobyli: Anto- 
siak — 3 i J Kwarcidny — 2! 
a dla pokonanych — Szczepa- 
nik — 2, a Słepniak i Mazurek 
po L. 


Nowe władze Koła Sportowego 
przy PZPW Nr. 28 

Na walnym zgromadzeniu 

członków Koła Sportowego przy 


PZPW Nr. 28 wybrańo -nowe 
|władze. które  Ukonstytuowały 
sie mastępująco: przewodnicza- 
ëy — Chodera, zastępca — Kor 
czak, sekretarz — Szatrański, | 
skarbnik — BAROGÓWRA gos 
podartz — Gorzela relerent 
szkoleniowy —Jabr zyk i reie 


rent oświałowy — Twardowski, 
W skład Sądu Koleżeńskiego 
powołano; Fornalczyka, Dąbro-|2 


Wychowankowie i personel szko- 
ły przybyli do Tomaszowa w dniu 
25 bm. a ña dworcu powitani zosta 
li przez komitet społeczny, powoła- 
ny dla przyjęcia nowej płacówki 
szkoleniowej na naszym. terenie. 

W piątek, w sali teatralnej Robo- 


tniczego Domu Kultury zorganiżo- 
wana zostałą akademia powitalna, 
połączona z wieczorem  świetlico- 
wym. . 


Z. dniem wczorajszym — młodzież 
przystąpiła już do normalnych za- 
jęć. Szkolenie praktyczne — prze- 
chodzić będzie ona w miejscowej 
Fabryce Pasów. Artykułów Techni 
cznych i Rymarskich. 


Kurs 
języka rosyjskiego 


1 


W najbliższych dniach Zarząd To 
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej otworzy kurs języka ro- 
sy kir 2 dła pracowników PZPW 

29. Dotychczas na kurs zapisało 
się 16 osób. Zapisy w dalszym ciągu 
przyjmuje kierownictwo świetlicy 
w godzinach urzędowania. Kurs pro 
wadzić będzie tow. Bobołowicz. Na 
uka bezpłatna, 


KRONIKA SPORTOWA 


wskiego i Kamiockiego, a w 
skład Komisji Rewizyjnej — 
Gabryszewska, Palińską i Woź 
niaka, 


Piłkarze i lekkoatleci 
wznawiają treningi 


Kierownictwo K. S. „Związkó» 


wiec” podaje do wiadomości, 
iż w dniu 4, lutego br. wznowio 
ne zostaną treningi członków 


sekcji lekkoatletycznej i 
skiej. 
Treningi 


piłkar” 


odbywać się będą 


dwa razy w tygodniu: we wtor 
ki i soboty o godz. 18 w lokalu 
świetlicy Fabryki Pasów, 


Obecność na treningach — o 
bowigzkowa, 


> Szkoła Zawodowa — 

Szkoła Wieczorowa — 5:4 

W towarzyskim spotkaniu. te 
uisa stołowego — SKS przy 
Szkaie Zawodawej pokonał nie- 
znacznie Szkołę  Wieczorową 
dla dorosłych w staesunku 5:4 
Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Przybyła — 8 i Wojciechowski 
—2, a dla po Kondhe: Kocik 
2 oraz Błaszczyk i Tkaczyk po 1. 


=. Weg aż R RET 


Mr 3r 


Co pisała prasa łódz 
HISZPANIE NIE CHCĄ 
MONARCHII 
Olbrzymia fala demonstracji prze- 


ciw dyktatorowi Primo de Rivena, 
która spowodowała jego dymisję — 
nie ustaje. W całej Hiszparmii odby- 
wają się wiece i pochody — pod hä- 
słem zniesienia monarchii. W Barce- 
lonie wybuchły zaburzenia, przybie- 
rające coraz szersze rozmiary. Przed 
pałacem królewskim w Madrycie prze 
ciągnął olbrzymi pochód studentów 
i robotników, wznosząc okrzyki na 
cześć republiki. 


„SKUP KOLEI FABRYCZNO- 


ŁÓDZKIEJ* 
Kolej fabryczno - łódzka, "łącząca 
Łódź z Koluszkami — ma być wy- 
kupiona z rąk prywatnego konsor-, 


cjum za sumę 3.717.000 złotych. 
„KOŃ Z ROGAMI* 
W Helenowie pokazywany jest no- 
wy fenomen natury — koń, zaopa- 
trzony w rogi. 


PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 
Surowa pt. „Ziełona ulica“. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-0?) 
Dziś teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul.11 Listopada 21, tel, 150 36) 


Codziennie o godzinie 19 „Przełom“ 
— sztuka w 4 aktach Borysa Ławre- 
niewa, z udziałem całego zespołu. 

Inscenizacja i reżyseria — Karol 
Adwentowicz, scenografia — Zeno- 
biusz Strzelecki. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 

W poniedziałki teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO“ 
(ul. Naw rot 27, tel. 135-74) 
Wtorek, 31 stycznia, godzina 9.30 
widowisko dla szkół pt. „Historia ca- 
la o niebieskich migdałach*. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
(ul. Piotrkowska 243) 

Wtorek, %1 stycznia, o godz. 19,15 
„Krółowa przedmieścia”. Udział bis- 
rzę cały zespół artystyczny. Chór — 
balet — orkiestra. 

Bilety dó nabycia w kasie teatru 
od godz. 10 dó 13 i od 17. W niedzie 
e i święta teatru czynna cd 
godz. 11. 


p 


róże 
BASA 


GŁOS 


organ Łódzkiego Komitetu I Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE. 
Telefony: 


Redaktor naczelny 216-14 
Zastępca red. naczelrego 218-23 
Sëkretarz odpowiedzialny 219-05 
Dział partyjny 254-25 
wewn. 10 

Dział korespondentów robrt- 

niczych 1 chłopskich oraz 

redakiorów gazetek śćien- 

nyc 219-42 
Dział mutacji 228-29 
Dział miejski I sportowy 254-21 


wewn. 811 


Dział ekonomiczny 218-11 
Dział fabryczny 216-19 
Dźiał rolny 254-21 
wewn P 
Redakcja nocni 172-31 
Kolportat. 
Łódź, Plotrkowska 70, tel, 222-22 
Administracja 260-42 


Dział ogłoszeń: Łódź, Piotrkow- 
ska 55, tel. 111-50 1 114-75 
r) Wydawca RSW „Prasa* 
Adr, Rad.: Łódź, Piorkowska 36, 
rii-cte piętro. 
Druk. Zakł Graf. RSW „Prasa“ 
l Łódź, ul. Zwirki 17, tel. 206-42, 


D-1-11084 | pt. 


ka 31 stycznia 1930 r. 


STATYSTYKA EMIGRACJI 
W roku 1928 wyemigrówało z Pol- 
jski 186.630 osób, w roku 1929 — w 
rmiesiącach od stycznia do września 
i— opuściło Polskę, w poszukiwaniu 
chleba i zarobku — 204.087 osób: 


OKRUT ANGIELSKI 
PĘKŁ NA DWIE CZĘŚCI 

Parowiec angielski „Inepworth* 
pękł na dwie części w pobliżu latar- 
ni niorskiej w Biarritz. 

MROZY IDĄ... 

Pisma donoszą, że „piękna, iście 
letnia pogoda dobiega końca. Z pól- 
mocy nadchodzi pierwsza w tym roku 
fala silnych mrozów”. 


PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA — 
ZA ZASTRZELENIE 
PRACOWNIKA 

Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatry- 
wał sprawę handlarza świń, Broni- 
sława Piestrzyńskiego, który zastrze- 
lit swego pracownika, podejrzewająe 
go o defraudację. Piestrzyński ska- 
zany został tylko na półtora raku 
więzienia. Zaliczono mu areszt pre- 
wencyjny. 

INDIE ŻĄDAJĄ NIEPODLEGŁOŚCI 

W dniu wczorajszym na teryto- 
rium Indii doszło do niezwykle sil- 
nych zaburzeń i demonstracji prze- 
ciw okupantom angielskim. Ludność 
manifestowała pod hasłem — „An- 
glicy, precz z Indiit* 


„AMA = 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„Wyspa bezimienna” 16, 18, 29 
BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
żleb“ — film produkcji polskiej — 
godz. 17, 19, 21 
BAJKA (Franciszkańska 31) „Pieśń 
tajgi" godz 17.80, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „PrI- 
gram aktualności krajowych i zg- 
granicznych Nr 5“ godz. 11, 12, 13, 
16,17, 18, 19, 20, 21 
HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Śluby kawalerskie” godz. 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) „Bogata na- 
rzeczona* godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarci 
Żleb — godz, 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 
„Sumienie* godz. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Męż. 
czyźni w jej życiu“ — godz. 38, 20 
ROMA (Rzgowska 84) — „Krwawa 
vendetta“ — godz. 18, 20 
REKORD (Rzgówska 2) „Dżulbars* 
dia młodzieży godz. 16; „Miszenie 
jest złotem godz. 18, 20 
STYLOWY (Kiżińskiego 123) 
na Ewa godz. 18, 20 
ŚW rr (Bałucki Rynek 2 
cy* godz. 18, 20 
TECZA (Piotrkowska 108) „Świat 
się śmieje” godz. 16.30, 18.30, 20.30 
TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon. 
nik z Notre-Dame“ e. 16, 18, 20.00 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis* 
— godz. 16.30, 18.30, 20.30, 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Czat- 
ci Żleb* godz, 16.30, 18.30, 20.30 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Czarci Żleb“ godz, 16, 18, 20 j 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „AJi Baba 
i 40 rozbójników” godz. 18, 20 


Poj 
E 


76) 


„Wiecz 


„Dzieci uli. 


Co usłyszymy przez radio 


WTOREK 31 STYCZNIA 
14.00 Kronika węgierska. 14.15 (Ł) 
Komunikaty. 14.20 (Ł) „Wspomnie- 
nie". 14,55 Audycja PCK dla cho- 
rych, 1510 „Muzyka w szkolnej ga- 
zetce radiowej“. 15.80 Audycja dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 Pogadan- 
ka sportowa. 16.00 Dziennik popoli- 
dniowy. 16.20 (Ł) Aktualności łódz- 
kie. 16.25 (Ł) „Byliśmy na otwarciu 
Muzeum Lenina w  Poroninie* 
wspomnienia H..Kędrak, 16.30 (Ły 
„Nowa uczelnia łódzka — Akademia 
Lekarska'. 16,40 (£) Chwila muzy- 
ki. 16,45 (L) „Panika w Waszyngto- 
nie“ — fragment powieści satyrycz- 
nej amerykańskiego pisarza Adamsa 
„Rabunek*, 17.00 Koncert toz- 


IZE SPORTU 


[Narciarskie Mistrzostwa Polski. 


|Lekkoatleci łódzcy nie próżnują - 


Mistrzostwa Polski w Przemyślu nie: zastaną ich nie przygotowanymi) 


11m 


lekkoatlety 
że piny 


Wielu miłośnikom 
łódzkiej wydaje się, 
zapadli w zimowy sen, z którego 
ockną się dopiero "późną wiosną. 
Tak mogą myśleć niewtajemniczen: 
i tym postaramy się wyjaśnić, że 
tym twierdzeniem krzywdzą lexko+ 
atletów. Lekkoatłeci trenują już od 
miesiaca października. Na zaprawie 
widzi się dużo nowych twarzy, co 
jest dobrym objawem. Co do star- 
szych zawodników to ci z zasady nie 
trenują. Kluby we własnym zakre- 
sie. zorganizowały zaprawę dla 
swych zawodników. Ponadto LKS, 
„Włókniarz* w porozumieniu z ZKS 
„Chemia* zorgamicowały zaprawę 
przed południem dla zawodników, 
którzy dysponują wolnym CZAREM | 
przed południem, 


Oprócz zaprawy prowadzonej na 
sali przez instr. Maciaszczyka, pro- 
wadzone są na powietrzu leśne fo- 
otingi, Footingi odbywaja się na te- 
renie Parku Ludowego. Szatnia mie- 
ści się na terenie ŁKS Włókniarza, 
jest zawsze ogrzana (zasługa ob. Ra- 
kowskiego). Przed wyjściem w te- 
ren instr. Maciaszczyk objaśnia 
wszystkim co będzie przerabiane w 
terenie. Po wyjściu z szatni wszyscy 
grupą udają się do parku, gdzie na- 
stępuje lekki trucht około 1000 m.. 
gimnastyka luźna. lekkie przebieżki 
(przyśpieszenia), by po zupełnym 
wypoczynku, nastąpił podział ma 
grupy: miotacze. skoczkowie i bie- 
gacze, ci ostatni dzielą się jeszcze na 
sprinterów i średnio i długodystan- 
30wców, 


W czwartek rozpoczynają się 
mistrzostwa szkolne 


w piłce siatkowej i koszykowej 
W czwartek dnia 2 lutego br. w ubiegłym w 
sali Ogniska przy uł. Traugutta o 
godz. 16 nastąpi otwarcie mis- 


uczni, doznanej w r. 
Sieradzu 0:2. 


W meczu mistrzowskim zmierzą 


trzostw łódzkich szkół średnich w |się w siatkówce męskiej zespoły II 
piłce siatkowej i koszykowej. Gimn. i IV ©. P. D: 
Protektorat nad turniejem mis=| W koszykówce spotkają się: I 
wzowskim objął kurator mgr. Eu-| Gimn. i XIX Gimn. 
stachy Seniow. Organiżatorzy tego turnieju — u- 
W turnieju tym bierze udział 41|czniowie liczą na dużą frekwencje 


drużyn w tym w siatkówce męskiej 
17, w żeńskiej 10, w koszykówce 
męskiej 12 oraz w żeńskiej nieste- 
ty tylko dwie a to IV i V Gimn. O- 
bie te drużyny spotkają się dwukro 
tnie — lepsza z nich zdobędzie za- 
szczytny: tytuł mistrzą. 

W~ pierwszym dniu mistrzostw 
spotkają się w siatkówce żeńskiej 
XV Gimn. - Liceum Pedagogiczne. 
Dojdzie również do towarzyskiego 
spotkania reprezent. szkolnej Sie- 


spośród społeczeństwa starszego. 
które łącznie z młodzieżą szczelnie 
zapełnią salę Ogniska. 


za narciarzami 


TATRZAŃSKA ŁOMNICA (obst. 
wl). — W Tatrzańskiej Łomnicy za- 
kończyły się Międzynarodowe Mi- 
strzóstwa Narciarskie służby bezpie- 
czeństwa państw demokracji ludo- 
wej, W ostatnim dniu rozegrano bieg 
sztafetowy 4x10. km, który wygrała 
drużyna polska w składzie: Kowal- 
ski, Bukowski, Gasiennica-Fronek i 
Kwapień, Polacy uzyskali czas 
2:13:34. Miejsca 2—5 zajęły zespoły 
czechosłowackie, 6 — Węgry. Starto- 
wało 19 drużyn. 

Na zakończenie 


radza oraz XI Gimn. Mecz ten bę- 
dzie rewanżem za porażkę łódzkich 


mistrzostw odbył 
odbył się konkurs skoków otwa;- 
tych (nie punktowanych w. zaw- 
dach), który wygrał Gąsienica-Fio- 
nek. Zawodnicy polscy wygrali 5 
konkurencji z 6 rozegranych. Zespo- 
lowo jednak zwyciężyła Czechosło- 
wacja dzięki dużej ilości punktów 
zdobytych w biegu patrolowym. w 
klasyfikacji ogólnej; 1) Czechosłowa- 
cja 207 pkt, 2) Polska 167 pkt, 3) Wẹ 
gry 34 pkt. 

Drużyna polska za zwycięstwo w 
biegu szłafetowym otrzymała krysz- 
lałowy puchar ufundowany przez Mi- 


s są 3 że 
Można już zdawać egzamin 
jazdy na łyżwach 
W ramach akcji nauki jazdy na 
łyżwach o której niedawno pisaliś- 
my i zdawania norm na OSF Woje 
wódzki Urząd Kulury Fizycznej 
zorganizował dla niezrzeszonych 
(młodzieży i starszych) punkt nau- 
ki w Parku Poniatowskiego (korty 

tenisowe). 

Instruktorzy WUKF codziennię w 
godz. 15 — 17, a w niedzielę i świę 
ta 11 — 13 uczą jazdy na łyżwach 
i przeprowadzają egzaminy na Od 
znakę Sprawności Fizycznej. 

Nauka jazdy i egzamin — bezpła= 


Korzystajac z mrozu młodzież łódzka 
odwiedza licznie ślizgawki. Ewolncje 
ich ściągają licznych widzów. Dziury 
w płocie są czesto oblegane przez 
najmłodszych widzów 


rywkowy. 17.45 „Kronika „SP“. 18.00 
„Z kraju i ze świata'. 18.15 Recital 
skrzypcowy Eugenii Umińskiej. 18,40 
„Wszechnica Radiowa“ kurs I — wy- 
kład z cyklu: „Rozwój społeczeństwą 
ludzkiego. 19.00 Pogadanka. 19.15 
„W rytmie tanecznym”, 20.00 Dzien- 
nik wieczorny. 20.40 Muzyka rozryw- 


kówa. 21.00 Koncert symfoniczny. |tnie. Uczestnicy opłacają tylko wej 
21.40 „Wszechnica Radiowa“ — wy- |Ście na lodowisko „Ogniwa“, 


kład z cyklu: „Chemia stosowana”, 
21.55 Dalszy ciąg koncertu symfonicz 
nego. 22.80 „Zwyrtałowa- bacówka 
pod wóćsoiym wierchem“ — część VII, 
22.50 Muzyka rozrywkowa. 23.00 O- 


Na miejscu można także wypoży- 
czyć bezpłatnie łyżwy. Warunkiem 
wypożyczenia łyżew jest: posiada- 
nie dowodu z fotografią i butów z 
przymocowanymi blaszkami w obca 


statnie wiadomości. 23.10 Program |sach. W wyjątkowych wypadkach 
na jutro. 28.15 Muzyka taneczna. |chętnym instruktorzy WUKF. przy 


24.00 Zakończenie audycji i Hymn. dzielą także blaszki do obcasów. 


Miotacze ćwiczą w terenie przy 
pomocy ciężkich kamieni, skoczko- 
wie ćwiczą skoki przeż przesz! Kody 

naturalne, a biegacze po otrzymaniu 
wskazówek biegną w las, by ćwi- 
czyć szybkość i wytrzymałość, gdyż 
sama siła nie da nigdy dobrych wy 
ników. 

Obecnie trening biegaczy został 
zmodyfikowany. t, zn. trenują Wszy- 
scy wdłg. metody „szwedzkiej“, któ- 
ra polega na częstym treningu, ale 
lekkim. Jest to zasługa — instr. Ma- 
ciaszczyka i tych. którzy korespon- 
dują z trenerem francuskim Poulem 
Dupont. który podał jak trenować 
biegi dłuższe. 

Footing leśny trwa około 45 min. 
po upływie tego czasu wszyscy zbie- 
rają się w wyznaczonym miejscu, 
by wspólnym truchtem i marszem 
zakończyć niedzielny footing. Warto 
nadmienić, że bardziej zaawansowa= 
ni zawodnicy trenują intensywniej 
pod znakiem Zimowych Mistrzostw 
Polski w Przemyślu. 

z a A W 


Zebranie sekcji | 
lekkoatletycznej 


Kierownictwo „sekcji lekkoatle- 
tycznej ŁKS .Włókniarz* — żawia- 
damia swych członków, że w dniu 1 


lutego r. b. odbędzie się zebranie 
sekcji w gmachu Gimnazjum £ 


St. Żeromskiego. przy Ul. Łęczyc: 
Nr 23 o godz. 20 po treningu. Wzy 
wa się członków do licznego udzia łu 
w zebraniu, 


W Tatrzańskiej Łomnicy 
Polacy na drugim miejscu- 


Czechosłowacji 


nistra Spraw Wewnętrznych CSR 
Noska, który wziął udział w zamknię 
ciu mistrzostw. 


Z turnieju Kół Sportoroych 
a eiaa a A 


w FORURE nem 


praa ai en 


ZK 


498809000) WYP OBEC SCENE BENERE = 


W trzecim dniu zawodów odbył się 

bieg zjazdowy, w którym startowało 

22 zawodników. Zwyciężył Dziedzic 

Stefan z SN AZS Kraków w czasie 

2 min. 40,5 sek. — Na zdjęciu — 
Dziedzic Stefan 


z Tajnerem z Górnego Śląska 
p i 


Z życia ŁKS Włókniarza 


Doroczne zebranie 


W niedzielę, / ania 12 lutego r. b. o 
godz. 9 min. 30 w pierwszym termi- 
nie, a o godz. 10 w drugim terminie, 
w saliPZPBNr3 przy ul. Piotrkow= 
skiej 29375 — odbędzie się Dorocz- 
ne Walne Zebranie członków Łódz 
kiego Klubu Sportowego „Włók= 
niarz”, na którym po złożeniu spra- 
wozdań z działalności, zostanie wy- 
brany mowy Zarząd Klubu, na rok 
1950 751, W związku z powyższym, 

Sekretariat ŁKS „Włókniarz* przy- 
pomina o obowiązku  przerejestro- 


wania b. członków ŁKS, DKS i 
„Włókniarza, ponieważ „udział w 
zebraniu będą mogl: wziąć tylko 


członkowie * posiadający nowe eS 
tymacje Klubu i opłacone składi 


Wczorajsze wyniki w e dk 


zainteresują niewątpliwie każdego 


Gimn. Dziewiarskie I — Gimn, Prze 
myshı Jedw, Galant, 2:1 (15:13, 9:15, 
15:9). 

Zakł Odzieżoye — PZPJG Nr 8 II 
2:0 (15:1, 15:1), 


Utząń Wojew. = ZWS 2:0 - (15:86, 
15:7). 

Gimnazjum Papiernicze — Centrala 
Tekstylma I 2:0 (15:5, 15:8), 


Urząd Wojew, II — Centrala Tek- 
stylna IX 2:0 (15:2, 15:5), 

Technozbyt IT — Gimn. 
skie II 2:0 (15:8, 15:9), 

Technozbyt I — ZOR Stare Miasto 
2:0 (15:3, 15:2). 

PST PROJ — Ubezpieczalnia 
Społeczna 2:0 (15:7, 15:5), 

Książka i Wiedzą — PZPJG Nr 81 
2:0 (15:9, 15:6), 

Szkoła TPD Nr 
(15:4, 15:6:). 

Straż Pożarna 1l—Społem, koło 87 
0:2 (2:15, 5:15), 

Straż Pożarna III — Zarząd Miej- 
ski IIT 2:0 (15:7, 15:12). 

ŁZWANN Nr 24 — PŁZ Graficzne 
2:0 (15:5, 16:14), 


Pływacy Związkowca 
przegrali w Bytomiu 


Spotkanie dwóch najlepszych dru- 
żyn pływackich Ogniwa (Bytom) i 
Związkowca (Łódź) zakończyło się 
zwycięstwem gospodarzy 80:53. W 
czasie zawodów padł nowy rekord 
klubowy Polski. Ustanowiła go szta- 
feta kobieca na 4x100 m st, dow. 
Oaniwa (Bytom), uzyskując czas 
5:44,2, o 4,4 sek. lepszym od dawne- 
go rekordu, Z pozostałych wyników 
na uwagę zasługuje zwycięstwa 
Brzęczka nad Dobrowolskim na 200m 
st. klas. oraz bardzo dobry czas 
Gryszczykównej na'100 m st. dow. — 
1:19,8. 7 


Dziewiar- 


4 ZWS 2:0 


le: 


Zarząd Miejski I — PZZ koło 2 

:0 (walkower). 

Zarząd Miejski II — Strzelczyk II 
2:1 (15:6, 17:19, 15:11). 

Siatka żeńska: 

Zarząd Miejski I — Skóra I 2:1 
(15:2, 12:15, 15:9): 

Spółem, kolo 87 — Filmowiec 2:0 
(walkower). 
Sala szkolna 
męska: 

Gimn, Przemysł, PZPW — PWPW 
2:1 (5:15, 17:15, 15:6). 


Drewnowska 86, siatką 


Gimn. Gumowe — OZPP 2: 1 (15:7, 
12:15, 15:11), 
Fa-Ma-Tka — PZPB Nr B 2:1 


(10:15, 15:13, 15:8), 

Czytelnik — Filmowiec 1 2% (12:15, 
16:14, 15:13), 

Filmowiec II — Sąd i Prokuratura 
2:1 (9:15, 16:14, 15:12). 

PZPB Nr 9 — Koło 88 Społem 0:2 
(5:15, 13:15). 

PMT — Pocztą 2 2:0 (15:9, 15:6), 
Siatka żeńska: 


Gimn. Papiernicze — PWPW 2:1 
(15:6, 11:15, 15:9), 

Technozbyt — ZWS 2:0 (15:10, 
15:9). 


Fabryka Zegarów — USP 93 2:0 
(15:11, 15:10). 

Strzelczyk I — ZZ Prac, 
wych 2:0 (15:8, 15:5), 

Skóra I, drużyna II — Solidarność 
2:0 (15:7, 15:9), 

Przemysł Miejscowy — /PZPB Ruda 
2:0 (15:8, 15:12), 

PZM Wytw. 67 — Skóra I, drużyna 
I 2:1 (15:3; 7:45, 15:12), 

Gimnazjum Przemysł, PZPW II — 
PWPW II 2:1 (15:6, 11:15, 15:15), 

Straż Pożarną I — Gimn, Gumora 
2:1 (15:12, 10:15, 15:9). 

Skóra III, drużyna I — MZK 2:0 
(15:12, 15:3). 
Siatka żeńska: 

Urząd Wojew. — Społem 

2:1 (15:2,-7:16, 15:85). 


Finanso- 


koło 88 
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— Dwadzieścia pięć tysięcy — po raz pierwszy w czasie roz 
mowy prenna po twarzy Chamberlaina grymas zdziwienia, Nie 


spodziewał się takiej cyfry. 


— Dwadzieścia pięć tysięcy pandych. Ho, ho! — zawołał Ro- 


berts. 


i 


— I z każdym dniem ich przybywa. 


— To nić!.. Im więcej ich będzie, tym prędzej pokłócą się 
między sobą. — oświadczył Chamberlain uspakajająco: 
— Nie. Są solidarni między sobą — odparował Wilson. 


Napewno wybuchną sbóry 
Ma pan rację, generale! 


z Bachadur-szachem. 
Bernard obrócił do Chamber- 


laina rożradowaną twarz. — Na pewno powstaną spory z Bachadur 


szachem. i 


— I wówczas zwyciężymy ich znacznie łatwiej - — podchwycił 


ze szczerą radością Roberts. 
— Wszy scy roześmieli się. 


— Proszę powiedzieć, pułkowniku — (lekki gest wąskiej adiu- 
tenckiej reki w strone miastał — wrosze mi powiedzieć, pułkow= 


niku, czy z tych dwudziestu pięciu tysięcy choć jeden umie strzelać? 

— Umieją! I to niejeden żywo odpowiedział Wilson. 
Mają doskonałych bombardierów, świetnych, celnych strzelców. 
Samiśmy ich tego wyuczyli na nasze nieszczęście! 

Wskazał ręką w stronę twierdz. 

Płótno, osłaniające wejście do namiotu było odrzucone, w nie- 
wielkiej odległości widać było mury Delhi; oświetlone porannym 
słońcem. 

Zaczynał się wojenny dzień, Na równinie 
wystrzału armatniego i obłoczek dymu ukazał 
fortecznym. 

Wilson wytężył słuch. Strzelano z dużego działa. 

To Insur - Pandy wraz z towarzyszami wtoczył armatę 
„Archdeil Wilson“ na bastion ij próbował jej siły i nośności. Ce- 
lem był obóz brytyjski. 

Pocisk rozerwał się niedaleko od namiotu głównodowodzącego. 
Ziemia i kamienie uderzyły w płócienne ściany. Do namiotu wpadł 
razem z ziemią nieduży, nie groźny już odłamek. 

Wi on podniósł go i podrzucił w ręku. Odłamek był jeszcze 
ciepły. 

Zmienił sie na twarrv tak bardzo, że oficerowie spojrzeli na 
siebie. Młody Roberts paitzył na Wilsona ze zdziwieniem. Czyżby 
stary,/ doświadczony artylerzysta, zasłużony pułkownik Wilson, 
przestraszył się armatniego wystrzału?.. 

— Armata z Dum-Dumu! — powiedział Wilson — Wielka ha- 

ubica.. 


rozległ się huk 
się nad murem 


wi Archdeilowi Wilsonowi. 


Wilson, 
stoczterofuntowe haubicef, 


gały ogromne możdzięrze. 


Działo „Archdeil Wilson“ przesyłało pozdrowienie pułkowniko- 


— Takie właśnie armaty są mi potrzebne — twardo powiedział 
podnosząc odłamek do twarzy Chamberlaina — Dwudzie- 


Chamberlain ukloni się ozięble. 
— Żamelduję o tym sir John'owi — powiedział. 


Rozdział XXIII 


ARTYLERYJSKI TRANSPORT 

Transport artyleryjski kapitana — Bedforda rozciągnął się na 
równinie wąską wstęgą, długą prawie na pół mili. 

Patrząc do tyłu, kapitan widział, jak w tumanie kurzu posuwa- 
ła się lektyka, w której niesiono Jenny, furgony taboru, sznur wiel- 
błądów obładowanych namiotami i polowymi łóżkami, działa polo- 
yE i oblężnicze w konnych zaprzęgach i cztery słonie, które dźwi- 


Betford jechał krytą, oficerską dwukołówką. 
Transport szedł nocą i dniem, zatrzymując się tylko koło po- 


łudnia na odpoczynek. 


Do AHachabadu dopłynęli barkami, ciągniętymi przez dwa ho- 


lown ki. 


Z Alłachabadu do Delhi pozostawało jeszcze około czterystu mil 


podróży po niespokojnym kraju. 


(D. c. n) 


